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! ^rzeglad polityczny.
U c h w a l o n e  ze„z łeg o  ro k u  w  S ejm ie  p r o j e ­

k ty  do a s t t  w o k a r t a c h  m y ś l i w s k i c h ,  o u r z ą d  An­
ty  ' 0 ochronie ,  n ie  o trzym ały

sankcji cesa rsk ie / .  \Tnmr,, . . %  Nowy pro jek t  u s ta w y  ry b a­
ckiej w m esm  m ia is te rs tw o  r o ln ic tw a  do Sejm u 
w ciągu  jeszcze tegoroczne j  sesii,  k tó ra  potrw ać 
m a na jda le ,  do 23 h. m. P ru j  k t  z; ś u s ta w y  o 
w nd ' m yśliw skich  n ie  o t r z y m a ł  sankcji  z po- 

1 lo^m aitych  d ro b n y ch  u s te rek ,  k tó re  sn a -  
g‘ ^  yóy mę usunąć ,  jeże lit iy  w iększ rść po-

u znaw ała ,  że n a m  n ieodb ic ie  po trzeba  tej 
Usiawy r

B a n k  z i e m s k i  w P o z n  a n i u  już się 
^°rganizował. Otrzymaliśmy jego statut, z któ- 

podajemy następujące postanowienia : 
Kapitał zakładowy ustanowiono na 50 ty- 
tnr. (w 50 akcjach po 1000 mr.). Walne 

£tyma;Izen.e może ten kapitał podnieść do 10 
^djonów mr.

A kcjona r iu sze  B. Z. odpow iada ją  za in te -  
r e *a tylko akc jam i.

, t ld y  będzie uchw alono  pow iększyć kap i ta ł  
^k ładow y, su b sk ry b u ją cy  pow inn i na  k a ż d ą  

eJę w płac ić  go tów ką  1/ i . T e rm in  w n ies ien ia  
as ty] nych części będzir  ok reś lony  później.

, . W olno od razu  zap łac ić  za ca łą  akcję, lub
uP1(i część je j  w iększą  niż V«.

Z adan ie  b a n k u :  1 ) P o ś re d n icz en ie  w z a ­
styganiu pożyczek h ip o te cz n y ch ,  2} reg u lo w a n ie  

'Putek, 3) p ośredn iczen ie  w nabyw an iu ,  dzierża-  
. len 'u i parce low an iu  ziemi i 4) nabyw anie ,  

'W zedawanie, w ydz ie rżaw ien ie  lub  parce .ow an ie

, Nie w yklucza  się in te resów  b a n k ie rsk ic h  i 
k°m i0ow ydi.

, K ażda  akc ja  daje  j e d e n  g ło s  n a  w alnem  
® , an iu. D yw idenda  3°/0 i su p e rd y w id e n d a  50%  

pysków.

nie te le g ra m a c h  z n a jd ą  czy te ln icy  don ies ie -  
^  r® Przyjęciu w P a ry żu  delegacji  bu łgarsk ie j .  
w'aI Ureiis n ic  p rz e d  n ią  n ie obwi.jał w ba- 

*ty, ośw iadczył w pros t ,  że B u łg a r ja  pow inna  
r °g°dzić  się z R os ją  i w ype łn ić  jej żądania ,  bo 
'nnego  wyj' cia n ie  m a  ; d la  w y raźnego  zaś  z a ­
h a c z e n ia ,  że d e lega tów  przy ją ł  nie ja k o  p rz e d ­

św ic ie  P o zn an e g o  r*ąd« lecz jako ludzi cackiem 
ń ty w atnyeh .  pow ołał  na  ow iadka sftaj l  d e leg a ­

c i  rozmowy jednego  z u rzędników  m inisuerja l-  
w e d łu g  • d y p lo m a ty c zn y c h  zw yczajów

j4 s.
uozi tyżiia-.zeuiem , ż się p r a l n i  uje

nowić nad  pokryciem kosztów zw iększen ia  arm ji.  
S łow em  kom isja  nie o trzy m ała  od rządu żadnych  
w y jaśn ień  i d la  tego wnosi do p a r la m en tu  z n a n e  
już p rzed łożen ie ,  p o d ług  którego  a rm ja  zos ta je  
n a  tej sarnę) stopie, a tylko na je d e n  rok pozwala 
się u tw orzyć 16 bataljonów. K w estja  perjodów  
b Jżetow ych  zostaje o tw ar ta .  Rząd obsta je  przy  
siedm ioleciu  —  s t ro n n ic tw a  opozycyjne,  tw orzące  
większość, zgodzą się podobno na pięciolecie, 
żeby u m k n ą ć  rozw iązan ia  p a r la m en tu .  J u t r o  m a ją  
się rozpocząć deb a ty  w pełne j  izbie i zapew ne  
kanc le rz  weźmie u dzia ł  w dyskusj i .  Gaz. K o toń ­
ska  u trzym uje ,  że on poprostu  z przyjęcia, ca łego 
rządow ego pro jek tu  zrobi kw es t ją  zaufan ia  d la  
swej zag ran iczne j  polityki. W N iem czech  p o s ta ­
w ien ie  tak ie j  kwesfji co innego  znaczy  niż w i n ­
nych  pańs tw ach .  W szędzie  znaczy ona tyle, co 
groźba, p o dan ia  się g ab ine tu  do dym isji  ; w N iem ­
czech zaś j e s t  g roźbą  ro zw ią zan ia  p a r la m e n tu .

Ani lo rd  N ortbbrook ,  an i lo rd  L an sd o w n e  
(g u b e rn a to r  K anady)  po k ró tk im  nam yśle  nie 
przyjęli ofiarowanych im tek w gab inec ie  S alis -  
b u r y ’ego. Tekę po Id d e s le ig h ie  wzią ł S a l isb u ry  
i m a  dwie, bo i p rezesow ską ,  tekę  po C h urch i l lu  
objął G óschen , a m iejsce C h u rch i l la  w izbie gm in  
(p rz ed s taw ic ie la  rzą d u )  za ją ł  m in .  w o jny  S m ith ,  
m in is te r  kolonij S tan h o p e  zos ta ł  m in is t rem  wojny, 
a m in i s t r a  kolonij jeszcze nie ma

z . P ’ j  w a tn^ cb .  — Mogło to sucho  (przyjęcie 
‘jooleć i zasm uc ić  de lega tów , ale szczerość  p.JMA- - • - . . .L °h ren sa  więcej w a r ta  od m y d le n ia  oczu pię- 
h . " 1' f razesam i o ja k iem ś  t r a k ta to w e m  s tano-  
isku, p0 (] k tó rem  każdy  może się dom yślać  co 

mu &<ę podoba.
j , Z E aryża  de legac i  j a d ą  do Rzym u, gdzie  

Q takie -------    — 1-" ------p rr sa m e  za p ew n e  czeka  p rzy ję c ie ,  bo
W r o ':Ż ^ r ‘ B o b i l la n t  odpow iada jąc  m iesiąc tem u 
gai t '  m e n t ie  na  w sp raw ie  buł-
i i i ‘ s ‘ej< rzekł w yraźnie ,  że n iem ora lną ,  niesm

ŁlUcL ipst. r7.nA7o ialz-oć nn.moc l'  ̂ r z e e z % łu d z ić  B u łg a ró w  jakąś  po- 
°bvvUi 'J t° reł D‘k f *m n *e oka^ e w stanow czej

gaci • Ł z y m ’1 K o n s ta n ty n o p o la  po jadą  dele- 
Oa Si Zliinit4cł ju ż  do dom u. Może j e d n a k  omi- 
Wi j a k  om inęli  P e te r s b u r g ,  bo w łaśn ie
Wje ; Wez>r K ia m il -b a sz a  ośw iadczył p rze d s ta -  
czy “ " ‘.b u łg a r s k ie m u  p. Y ukow iczowi,  i i  wątpi
r^kterz ł a PrzyJ4® w jakimkolwiek cha-
so ci a Szczerze jej radz i  z a n ie ch a ć  dalsze-  

tgu wędrówki po s to l icach .
UikienJe^'eilŁ-ia b u łg a rsk a  za m ie rz a ła  z razu  okól- 
Warte Inocarstw  odeprzeć  tw ie rd z en ia ,  za- 
Sa- ,/a ^  °g ł° sz o n y m  przez nas  okólniku p. Gier-  
eja  1 nTQ*e<? ) e(ł liak tyJ m yśli  dla tego, że ofi- 
j®g0 r  0t rzJ'cnał a okólnika, rosy jsk iego , treść  
* 111 ty lko z dzienników , a n iedokładności
rbpie Zavvarfe s4 * bez tego dobrze znane Eu-

£  W końcu tego miesiąca ks. Aleksander 
poł '̂ , uberg  wyjedzie do E g ip tu ,  żeby „odrazu 
n " tyć  koniec w szys tk im  ba jkom  o zaruierzo- 
i,t_ Pr zoz n iego pow rocie  do B u łg a r j i . 11 J e d n i
b jty ^ luJ% że cesarz Wilhelm poradził mu zro-
ja ^y.cieczkę, inni przeczą temu i zapewnia- 
Sr’ ?e. ks*4żę już dawniej postanowił część zimysupri . .• 'r '- '*  .iUŁ daw nie j  pos tanow ił  część zimy 

S lUzic na  południu.
ry t 0fl s u uki se rb sko  - tu reck ie  p rzy jm u ją  ko lo-  
mnoi ?eydęeznipjszy. J a k o  now y ak t wząje- 
kiic« f rZyjilZui Postanowiono w S erb i i  u tworzyć 
Seib sk ich  konsu la tów , a w T u rc j i  —  kilka

Zach ^porozum ienia tu recko  g reck ie  z powodu 
W ,  0wallla .S1,L  grt: ck ,eh  konsulów  n a  K recie

sp raw ie  z ad resem  a r e t -ń c z y k ó w ^  do 
b eckicgo nas tępcy  tronu w dzipf, : ......
t C V ° g0 uast,ipCy f  r U W dzień Jł‘go p - łn o le  
f () ’ r  J eszcze m,^ uc/-0 i -  N ie da  ono po-UU rlA a n iunni> rv ,..ł  *
b'8c h u id j  Z a ta rg u ’ U' - normŁllne s to su n k i  "na u °dzie są  u o rm a ln em i.

Mamy dziś do czynienia z bardzo smntn^m 
faktem, który w poważnych sferach w Wiec,aiu 
i zapowne w całej Monarchji wywołał niesłycha­
ne oburzenie. W sobotnim numerze ściśle pół- 
urzędowtj B udapester Correspondenz pojawił się 
artykuł, nie artykuł, ale raczej dynamitowy na­
bój, rodzaj bomby, rzuconej dla efektu, dla blagi, 
dla zbałamucenia opinji publicznej, może dla 
nastraszenia opozycji węgierskiej, a może popro­
stu dla pokazania tylko światu, że p. Tisza jest  
w złym humorzp.

Eiedy przed tygodn;em rozmawiano w pe- 
wnem kółku mężów politycznych nad toczącem’ 
się rokowaniami ugodowemi, jeden z obecnych, 
a Jobrze znających Peszt i jego dygnitarzy, za­
uważył, że zbyt wiele obiecywać sobie z przy 
krego położenia p. Tiszy nie należy. „Człowiek 
ten — dodał —  poruszy niebo i ziemię, aby się 
utrzymać na postorlnkb i w z wyborów 
zwyeięzc", nie zawaha się on przed mczem, nie 
cofnie się przed użyciem - takich, nawet środków, 
ktorcLy i. zdy wi+iy i mw i obur^ei*jem, iiy.e 
tylko nie stracie stanowiska'1. Zanadto rychło 
sprawdałSy się te słowa, bo oto w sobotę docze­
kaliśmy się tego, żo dla jakiejś wewnętrznej in ­
trygi, organ ściśle zalezny od p. Tiszy i za 
który on w zupełności odpowiada, poważył się 
narazić Monarchię na możebne zewnętrzne u w i ­
kłania, rzucił popłoch na wszystkie giełdy, a 
przerażenie we wszystkich sferach ludności, fe- 
den z dzienników wiedeńskich, mianowicie N eue  
freie Presse, słuszną też robi uwagę, że coby 
zrobił p. Tisza i jakby się bronił, gdyby Rosja 
wzięła ten artykuł za prowokację i odpowiedziała 
nań mobilizacją swej armji, a raz ją zmobilizo­
wawszy, zapragnęła popróbować wojennego szczę­
ścia? Prawdopodobnie tego Rosja nie zrobi, ale 
w każdym razie, czyż tego artykułu niedorze­
cznego nie wyzyska prasa rosyjska, grająca na 
nucie szowinistycznej podobnie jak wszystkie 
dzienniki, goniące w spekulacyjnych celach za
sensacją? Czyż przez kilka tygodni nie będzie

sie :s. (Jstatme wiadomości z Berlina zawiera dzi- 
Wś'.ja korespondencja. Tu uzupełniamy ją ty |korescia "■'•“ ij.muDiiKji.. " ,  r ’ .14 tywto

pt otrzymanej  wczoraj d ep esz y  o brzmiuinu  
I  a "‘a> które komisja mi l i t arna ułożvła  dla
U b - ................... 1     •*lig J  by* \v  niem kuraisja zaznacza, ze 

iił a.a , âdnych wyjaśnień, ani co do zbrój 
ustrjiie.n,.L u,, n I a ii ów Rosii. tr
rządo ^

arii .;;"Z eus Ŵ0 ' ^ j 11J , żądani

rzad

Ue
uia

h6zZij ow'y wyraził się, że nie grozi żadne 
i R,.f|o<:zenstwo wojny, zadanie zaś povuększe-

''ezrft-L ° l ll,jr a ł  jedyn ie  n a  ja k ich ś  
“a p0jHQ°-Vck s to -u n k a c h ,  o k tórych  1

h ś  t r w a ły c h ,
'ua p o d m i e ń  s to -u n k a c h ,  o Rtorycn kom sja m e 
tykź0 K om isarz rządow y  n ie  um otyw ow ał‘““tze sv» ko mi sar z  rządow y  n ie  u u i i a j » u » a t
3"zka n>iegu ferdzenia ,  że  s i ła  zbrojna iran-

fJ,rniecb''V'Jt ^  t a kim razie  w iększą  będzie od
ty^dowf j!5'’ Jeżel i  o s ta tn ia  zw ięk szy  s ię podług
!l‘a , że 1 r °j ■ k t u ; nie um o tyw ow ał  także  zda- rosv,\i... ... . J.1 Ze ł* ■ 5 li I v U lii UIJ WU Vł di IdłkZiC’

ĉką , osJ.lska siła zbrojna przewyższa nie- 
ta „ aiiofrian^ razem, uwagę Wiudthor 

rosyjskiem porozumieniu odparł 
1 ' “ n ê czyni żadnych politycznych vry-

Dr F̂ -to do n'ego nie należy, a zaprote- "rZoClw żJfcarnn i i .

£om! ^ ' 2 Decko
aśnj s ze

-  — U I C  U t L L O Z i J ,  Cl Ł Ł i p i U L O -

iw żądaniu Richtera, żeby się zasta­

wę wszystkich pismach i pisemkach, niemają- 
eyc.h żadnej styczności z policycznemi sferami, 
kotłowało na temat bliskiej wojny? Czyż pisem­
ka te nie będą teraz czuły się w prawie fabry­
kować przeróżnych wojennych baśni, niepokoić 
opinji publicznej, wytwarzać zastoju ekonomi­
cznego, rzucać postrachu w łona rodzin? Dość 
popatrzeć na K u r  er LicowsJżi i podobne im or­
gana, aby zobaczyć, jaką to wodą na ich młyn,  
jest ów objaw zły go humoru p .  Tiszy.

A objaw ten  złego hum oru  w ygląda  t a k :
„Z zadowolnipniem konstatujemy, i i  noworo­

czna mowa ministra Tiszy w cełej Europie, nie wyj­
mując Petersburga, znalazła poklask, jako nowa r ę ­
kojmia utrzymania pokoju. Ale mimo wszystkich 
zewsząd nadchodzących objawów pragnienia pokoju, 
nie możemy pominąć tego faktu, że mocarstwa kon­
tynentalne z gorączkowym pospiechem i w niezwy­
kłej mierze pomnażają dotkliwe ciężary i uzbrojenia, 
jak gdyby czekała nas rychła ewentualność wojny. 
Bez narażenia się na niebezpieczeństwo zarzutu, 
choćby tylko od jednego rozsądnego człowieka, tego 
zarzutu mianowicie, iż podjudzamy do wojny lub że 
ją  uważamy jako pożądaną , — uznajemy jednak 
w obee takiego stanu rzeczy jako konieczne, wyra 
zić nasze zapatrywania w tym kierunku. Owóż by- 
ł 'b y  ze strony naszego rządu (a mamy tu na myśli 
rząd wspólny) brakiem troskliwości,  gdyby nasza 
dzielna armja narażała się na niespodziane zusko- 
ezenia, co samo przez się już od początku musiałoby 
osłabić jej pozycję. Nasza pozycja strategiczna jest 
wprawTdzie dla monarchii w dan j chwili tak korzy­
stna, jak  tylko wyobrazić sobie można; nowa orga­
nizacja ariuji, jak sądzimy wyborna, została całko­
wicie dokonana; nasze sienie kolejowe będą w prze­
ciągu trzech miesięcy t. j. z otwarciem linji Stryj- 
Munkiics o tyle skompletowane, że wojska mogą się 
rozwinąć szybko i dokładnie w każdym froncie. To 
też godna nieograniczonego zaufania armja wspólna 
nie potrzebowałaby się w danym razie z żadnij stro­
ny obawiać napadu.

Ale ważnym, jeśli nie rozstrzygającym momen­
tem bojowych zdolności armji jest stosewuie ubezpie­
czone zaprowiantowanie, o które każdy troskliwy za­
rząd wojskowy, zawczasu postarać się musi, aby nie 
przeszkadzać mobilizacji i rozwinięciu się szyków 
/rzez równoczesny dowóz prowiantów. Dla tego po- 
czytujemy sobie za obowiązek wypowiedzieć otwarcie, 

zarząd wojskowy winien te graniczne terytorja, 
ere kiedyś służyć mogą jako pole walki, zaopatrzyć 

wcześnie artykułami żywności i umundurowania, wy- 
starczająeemi na długi czas dla znacznej liczby woj­
ska Hoże to pociągnąć jedynie tylko stratę procen­
tów, ponieważ wszystkie owe artykuły także na wy­

padek pokoju, którego możliwość jeszcze ciągle wy­
daje się nam najprawdopodobniejsza, mogą być z u ­
żytkowane. Chodziłoby tu tedy jedynie o pewne vi-  
rements, względnie o wielką zaliczkę, gdyż muBia- 
noby wydać znaczniejsze sumy, niż budżet prze­
znacza.

Ale jesteśmy przekonani, iż delegacja nietylko 
w razie wojny tę ostrożność pochwali, lecz takie  
w razie utrzymania pokoju z jeszcze większem za- 
dowolnieniem i gotowością udzieli jej swej aprobaty. 
W  obec zarządzeń wojskowych, do których pizystą- 
piła przeważna część naS/.ych sąsiadów!?), uważamy 
za nasz patrjotycznj obowiązek wskazać na to. iż 
dalsze bezczynne przypatrywanie się z naszej Btrony 
uznajemy jakc wprost niedopuszczalne."

Tyle słów tego niedorzecznego artykułu 
B udapester Correspondenz ,  tak jak gdyby zarząd 
wojskowy w Galicji potrzebował dopiero dowie­
dzieć się od p. T.szy, nowego ministra wojny 
z własnej nominacji, co mu czynić wypada.

<Ochl ta nafta! nafta! Jakiż to jest zapal­
ny i upajający materjał, - jeżeli do takich Bkoce- 
sów doprowadza ludzi, że aby się zemścić na 
Galicji, p. Tisza gotów utrzymywać, iż on wie 
lepiej od księcia Wirtembergskiego, czy są zao­
patrzone w prowiant magazyny wojskowe w Ga- 
licji !

Wiedeńska prasa półurzędowa z F rem dcn- 
denblattem  na czele oświadczyła że artykuł Bud. 
Corr. jest nonsensem i nie wyszedł wcale z sfer 
kompetentnych w rzeczach wojskowych. Stara  
Presse  dodała zaś, że go drze jaao głupstwo i 
wrzuca do kosza. D zniej .ze  węgierskie dzienni­
ki, chociaż jeszcze wczoraj śrubowały w górę 
jego znaczouio, teraz jednak już o nim muczą 
i jakby si^ wstydzą, tego, iż się dały złapać. Na 
sejmie zaś węgierskim miano w sobotę wnieść 
interpelację do p. Tiszy z powodu tego artykułu 
i zapytać, ,akiem prawem pismo półurzędowe po­
zwala sobie rzucać taki popłoch i prowokować 
Rosję ? —  Ale —  i tu jest dowód co to za mi­
strzowska jest solidarność Węgrów —  cofnięto 
w ostatniej chwili owę interpelację, bo zrozu­
miano, że gdy toczy się walka z Przedlitawją o 
ugodę, nie należy w niczem szkodzić swemu rzą­
dowi i raczej zakrywać jego biędy, niż je dla 
satysfakcji opozycyjnej rozmazywać. Zresztą Ti­
sza musiał poufnie wyjaśnić że tylko dla „ugo­
dy" puścił tę bombę w świa;. Ale też nieporó­
wnany gracz niech raczy przyjąć do wiadomości, 
żo w Frzediitawji zrozumiane anaoądlnjf tej tnra­
by i owej denuncjacji przyznano tę wartość, jaką
d o  n r d c  ć c i  un? ł c j '  p-’4syW!ą*(»Jfct

li bardzo poważnego , ródła ‘ dowiadujemy 
się, że przed dniem 27 stycznia b. r. Rada pań­
stwa zwołaną nie zostanie.

Korespondencje.
W ied eń  8 stycznia.

( X )  M in is trow ie  w ęg ie rscy  od jecha li  z n i -  
ezem, a ie  i tu ta j  n ic  n ie zostało  innego  tylko 
n iesm ak ,  zdz iw ien ie  i oburzen ie .  N iesm ak m usi 
wzbudzać opór rządu w ęgiersk iego , obs taw an ie  
p rzy  za p a t ry w an iu  w p ro s t  n iem ora lnem , p a r ty k u ­
laryzm . b u ta  zaćm iew ająca rozum  i cakt po l i ty ­
czny. W ęgrom  zdaje  się, że s to sunk i w ew n ę t rz n e  
w A u s tr j i  s ą  tak złe, że ro z te rk a  tak  daleko za­
szła, że rzą d  musi w sp raw ie  ugodowej po p ro ­
s tu  podać się w niewolę, poświęcić p raw d ę  \ in -  
te re sa  p ań s tw a ,  byle tylko ugodę  zała tw ić,  gdyż  
inaczej trudnośc i  te do d an e  do w ł a s n y k  o b a l i­
ły b y  rząd .  W ęgrzy  w tej m ie rze  bardzo  się  m y lą ;  
rząd  stoi siln ,e  i n i e z a c h w ia n i ., a ni© było też 
jeszcze p rzyk ładu ,  żeby jak iem u  rządowi m ia ła  
zaszkodzić  o b rona  in te resów  państw a. M a rząd  
za sobą Większość Izby ,  a m a  także i k o r o n ę ; 
w reszc ie  gdyby p rzysz ło  do osta teczności m u s ie ­
liby i panowie z opozycji s ta n ąć  p rzeciw  W ę ­
grom , gdyż  w p ro s t  zdrady  przecier p a ń s tw u  po­
p ełn ić  by n ie  śmieli .  M ylą  się  też '. ęg rzy  i 
w tera, jeże li  m n iem a ją ,  że w razie jak ie jś  zm .a n y  
rządu  w W ied n iu ,  ła tw ie jb y  im poszło p rz e p ro ­
w adzen ie  ich n ie m o ra ln y c h  żadań . W  tej ehw ili  
w praw dzie  zde jm u je  obu rzen ie  n a  pr«sę  opozy­
cy jną w iedeńską ,  k tó ra  wobec n ieprz*.jednalności 
W ęgrów  m a  czoło w łuśn ie  teraz n ap a d ać  na  rzad .  
a  . . ła szcza  n a  m in is tra  D una jew sk iego  —  dla  
celów p a r ty jn y c h .  P ra s a  ta  wie, że to n ipgodn ie ,  
p ra sa  ta  p ię tnow ała  jn ż  n ie raz  s tanow isko  W7ę- 
grów w sp raw ie  naftow ej,  a p rzec ież  n ie  może 
się pow strzym ać od kąsan ia .  W ie  ona, że ta  opo­
zycja  na  nic się nie p r z y d a ,  ale rzem ios ła  j ą ­
t rze n ia  n ie  pozbędzie się  nigdy.

Ale co będzie dalej '?  r źy i k iedy zos taną  
znowu ro k o w a n ia  w spraw ie  -naftow ej p o d ję t e ? 
Gzy p rz e rw a n ie  rokow ań ponowne m a  być eer-  
nowiiniern? T e g o  obaw iać się nie p o t r z e b a ;  j e s t  
je szcze  ko rona  i są  w us taw ach  p rzep isy  j a k  się 
m a pos tąp ić  w razie trudnośc i .  I  k iedy o s ta te ­
cz n i-  s ta n ie  przed W ę g ra m i  aut, aut, k iedy  p rz e ­
ko n a ją  się, że W ied e ń  nie ugn ia się, bo n ie  ma 
do tego żadnej po trzeby , a ma za sobą wszystko, 
co na  sp raw y  publiczne  godziwie w pływ ać może 
i pow inno , w tedy  W ęgrzy  położą uszy  po sob.e 
i u s tąp ią .  D la  czego się n a ra ż a ją  na taką  k o m ­
p r o m i ta c ję ?  Czy ta  g ra  wobec p a r la m e n ta r n y c h  
s to sunków  w ęg ie rsk ich  dia nich  k o n ie c z n a ?  —  
To je s t  w każdym  raz ie  pew nem , że sp ó r  ten  
naftow y rządow i w iedeńsk iem u  n ie  g roz i  wcale 
a w ca le— przeciw nie  zaś w P eszc ie  m oże się  stać 
pow odem  zm ian  osób i rzeczy...

B e r l in  7 stycznia.
( : )  Polak nie może przeniknąć tajemnic 

kanclerskiego urzędu, więc oczvwiście me wiem, 
ile w tem prawdy, że jakoby Niemcy cichaczem 
się przygotowuję do wojny z Francją. Głoszą tu 
że w Alzacji i "Lotaryngii zgromadzono 20C.000 
żołnierzy i że się dostawy do armji na gwałt  
uzupełniają; mnie jeduak się zdaje, że te pogło­
ski są echem doniesień paryzkich dzienników, 
które ciągle straszą swych czytelników wrzeko- 
mym zamiarem ks. Bismarka wta-gnąć niespo­
dzianie do Francji. Kłamstwo dziś panuje. 
W mnóstwie sprzecznych a sensacyjnych wiado­

mości zorjenfować się trudno. Wówczas gdy  
sfery oficjalne widzą tylko jedno niebezpieczeń­
stwo dla pokoje w kwestji bułgarskiej, z której 
przy rieszczęśliwym zbiegu okoliczności może 
wyniknąć zatarg Rosji iz Austrją; sfery nieofi­
cjalne, a w parlamencie należące do opozycji, 
domyślają się, że między Berlinem a Petersbur­
giem stanęła zgoda co do tego, że trzeba w in­
teresie monarchicznym zamknąć francuzką fa­
brykę socjalizmu i radykalizmu, pracującą — może 
mimowoli — na eiport. Ta potrzeba ma być 
naglejszą od rozwiązania sprawy bułgarskiej i 
dlatego Petersburg dał Berlinowi carte blanche 
co ao Francji. Słabą stroną tego domysłu jest  
to, że nieprawdziwą jest krająca się w nim sup- 
pozycja, że Aleksander III podobny do Miko­
łaja I.

• i Z tej pogłoski widzicie, że doniesienie T i­
mesu  o zawartym jakoby sojuszu Niemiec z Ro­
sją sprawno w Berlinie pewne wrażenie, nawet 
tu i ówazie wiarę znalazło —  i oto powstały 
kombinacje, które w wyobraźni kombinatorów wuet 
w fakta urosły. Kłamstwo panuje... Sfery oficjal­
ne szydzą z doniesienia Tim esa, dają wyraźnie 
do zrozumienia , że sojusz N.eraiec z Rosją 
mógłby być zawarty tylko kosztem Austrji, a 
przecież przy dzisiejszem położeniu rzeczy za­
równo Austrja. bez Niemiec, jak Niemcy bez 
Austrji utrzymać się nie zdołają. Kombinatorów 
to nie przekonywa. Ale świat finansowy już 
z większą cokolwiek otuchą patrzy w przyszłość. 
Nie lekceważy on znaczenia tego faktu, ze cała 
Europa przedstawia jedno obozowisko, przyznaje, 
że to daje słuszny powód do poważnych trosk, 
ale dużo rachuje na niewątpliwe pragnienie ks. 
Bismarka utrzymać pokój. Rachuje też na Au- 
strję. W Wiedniu spoczywa klucz sytuacji. Otóż 
uczą tu na to, że Wieaeń potrafi tak ostrożnie 
manipulować w dynamitowym zamku, iż wybuch 
nie nastąpi. Przekonano się w-eszcie, że szo­
winistyczne podszczuwania panslawistów już 
nie działają ani na dwór petersburski, an: na 
rząd,

2  niezrozumiałych powodów Gazeta K r z y ­
żowa  wystąpiła d z iś ’ z artykułem o szansach 
wojny Rosji z państwami bałkańskiemi poparte- 
mi przez Austrję i Turcję. Bułgarja, Rumunja 
i Serb)a wraz z Austrją mogłyby postawić miJjon 
żołn'erzy. Rosja mogłaby natychmiast wystav,ić 
300.000 — potem resztę miljonową, którą jednak  
zgromadzić byłoby jej bardzo trudno. Wynika 
z te~o. że Rosja nie dostałaby się ua półwysep 
hrłkańaH, ale ta c ie  i koalicyjni wojsko nio ir. 
głyby wtargnąć jdo Rosji i tu jej rozbić. A za­
tem żrdnej stronie wojna nie przedstawia ko­
rzyści. W o^jusz Rrosji z jLt».cj.g az. x±.i'tjy*oUjK~ 
absolutnie »ie wierzy.

Komisja militarna dziś ułożyła już swe 
sprawozdanie, z którem wystąpi przed parla­
mentem. Rozprawy na pleuarnem posiedzeniu 
izby rozpoczną się we wtorek. „Akyja oburzenia" 
dała taki rezultat: do komisji nadesłano 16 pe- 
tycyj z prośoą o odrzucenie rządowego projektu, 
a 170 petycyj z prośbą o przyjęcie go.

Na tych ostafnich jest razem 18 404 pod­
pisów. Rickert rzekł, że gdyby wolnomyślni 
chcieli, to mogliby zebrać w okamgnień pół 
miljona podpisów na petycji o odrzucenie proje­
ktu, ale uważali taką akcją za niewłaściwa. —  
Windthorst ironicznie zapytał komisarza rządo­
wego czy petycjoniści oświadczają gotowość po­
krycia kosztów zwiększ nia armji. R cbter ostro 
zganił władze rządowe za zb.eranie podpisów na 
petycjach i że poz^oBły zajmować się tą agita­
cją towarzystwom, które w statutach maję za­
strzeżone, że im nie wolno prowadzić żadnej akcji 
politycznej.

Dziś wieczór lub jutro przybędzie tu ks. 
Bismark (już przybył w sobotę —  Pr?yP- Red- 
P rzegl.) Spodziewają się, że jego obecność po­
prawi stan sprawy projektu militarnego. Podo­
bno centrum chce już wszystko rządowi uchwa­
lić, lecz nie na 7, ale tylko na 5 lat i ty ltożąda,  
aby kanclerz dał wyjaśnienia

Ze statystyki.

rocznie na 1.000 ludzi przeciętnie 26'8 (i to jest 
najmniejsza śmierie.nośc) w Brzozowskim 27-3, 
Limanowskim 27'6, Gorlickim 27'8. Mniej jednak 
szczęśliwe są pod tym względem górskie okolice 
Wschodniej Galicji. Tak np. umiera w powiecie 
Stryjskirn i Doliniańskim na 1000 ludzi 37'4, 
w Samborskim 37'6, w Nadwormańskim . 4t-9, 
a w BoLorodczańskim aż 47'8, kiedy nawet we 
Lwowde (w mieście) umiera na rok p-zeciętnie  
na 1.000 ludzi 38T a w Krakowie tylko 37'6. 
Widocznie <o do zdrowotności Beskid pozostajt 
daleko w tyle po za Tatrami. Maiimum śmier­
telności przypada na powiat Horodeński (58 8 na 
1.000). po którym idą powyiaiy Zaleś czycki (47-9), 
Bokorodczanski (47'8) i Śuiatyń>ki (47‘3),

Co się tycze powodów śmierci, to w okre­
sie 1876— 1885 najwięcej ofiar pochłonął brak 
sił żywotnych (17'51°/0), choroby zapaine narzą­
dów oddechowych (10'76°/o) i suchoty (10‘30°/o), 
najmniej zaś wodowstręt (0'02°/,) i zwyrodnienie 
rakowe (0'52°/„). Apopleksja w tym spisie figu 
ruje z l -27, koklusz zaś aż z 6‘45 procentami. Na 
śmierć gwałtowną przypada 13°/°, statystyka 
zaś samobójstw podaje, że we Lwowie przecię­
tnie było w lata<-h 1875--1886 rocznie po 22’11 
samonojców na 100.000 mieszkańców

Z dat odnoszących się do stosunków ko­
ścielnych, a podanych w dość szczupłym zakre­
sie podnosimy, że statystyka . wykazuje przyrósł 
klasztorów galicyjskich w miach 1830 — 1880 
o 116.

‘ Ruch w zakładach naukowych wykazuje 
nierównomierne na rozmaitych polach falowanie. 
Największą frekwencją cieszył s;ę urrwersytet 
lwowski w zimowym semestrze r. 1880/1, liczył  
bowiem 967 słuchaczów zwyczajnych i 99 nad­
zwyczajnych. Najsłabszym ruchem zaznaczyło się 
póirocze takie r. 1876, wtedy bowiem wspomnia­
ny un.wersytet liczył ogółem 875 słuchaczy. 
Charakterystycznym objawem jest zmniejszanie  
się liczby słuchaczy w półroczach letnich, które 
nigdy w pomienioDem dziesięcioleciu nie dorów­
nały zimowym. ‘ , *

Na krakowskim uniwersytecie ruch mło­
dzieży w tym czasie stale się zwiększał ■ Wpra­
wdzie i w Krakowie letnie półrocza nie doró­
wnywały zimowym, ale nie w tym stopniu, co 
we Lwowie. W ostatniem półroczu zimowera 
(1885/6) liczono w Krakowie 946 zwyczajnych i 
130 nadzwyczajnych SRprffw,

Rz!">ła poMiei/hniczua we Lwowie rne wy- 
ŁeJczyłu t-0 iiu . i.fueLs.ccJ w - jr-o %& e w ę
247 zwyczajnych i 13 nadzwyczajnych (1875 6), 
zaś w półroczu ieł niein r ubiegłego liczyła ict
. i b i i u .

1§*7%

(Dokończenie).

Osobny dział „Rocznika" poświęcony jest  
studjom nad populacją. Odr. 1876 do 1885 pity*  
było Galicji 545.315 małżeństw, a dzieci ogółem  
2,630.576. z tego płci żeńskiej 1,275.885, męz- 
kiej 1.354.695, ślubnych 227.323, nieślubnych  
355.253. PrzecR nie na rok przypywało 54.531  
małżeństw, a 263.057 dzieci.

W porównaniu z Innymi krajami procent 
dzieci nieślubnych jest me wielki. W każdym 
jednak razie dość wysoki, aby rzucić złe światło 
na naszę ogólną moralność, gdyż na sto dzieci, 
przybywa ua świat 13'51 z stosunków nielegal­
nych. Co się tyczy płci, to na sto dzieci urodzo­
nych w określonym powyżej przeciągu :zasu 
51 49 było płci męzkiej, zaś 48'51 żeńskiej. Oba wa 
tedy o zbytnie rozkrzewienie się rodu niew ie­
ściego jest przy najmu.ej u nas nieuzasadniou%.

Podaliśmy cyfry przedstawiające przybytek;  
przejrzyjmy teraz ubytek. Od r. 1876 do 18&5 
zmarło ogółem 2,030.033, którą to sumę odjąw- 
szy od 2.630.576 w owym czasie urodzonych 
dzieci otrzymamy sumę 600.543, jakci przyrost 
bezwzględny. Między umierającym, procent płci 
męzkńj waehał się pośród 51'32 i 5 2 1 2  zaś pro­
cent płci żeńskiej pośród 47'88 i 48'68. Ponie­
waż jak wspomnieliśmy w rzeczouem pięciuleeiu 
stosunek noworodków męzkich do żeńskich przed­
stawiał się jak 51-49 do 48'51, przeto s t o s u n e k  
ludności płci męzkiej do żeńskiej przez ubytek 
umieri.jąeycL nie uległ także zmianie. Przecię­
tny procent przyrostu ludności podaje „Rocznik" 
w pięcioleciu 1876— 1886 na 1-12.

Bardzo pouczająca jest tabela przeciętnej 
śmiertelność"' w powiatach galicyjskich (z okre­
su 1878— 1882 roku). Już z tego, że lekarze cho 
rych wysyłają w góry przywykliśmy wniosko­
wać, iż najmniejszą smiarcelnośe wykazują po­
wiaty górskie.

\ \  istocie w powiecie Grybowskim umiera

W grupowaniu się młodzieży pomiędzy po­
szczególne fakultety występowała na obydwóch 
uniwersytetach galicyjskich największa tenden­
cja ku studjom prawniczym. '/Uniwersytet lwow­
ski miał w ogólnej liczbie słuchaczy w roku 
1876/7 aż 62'6°/o jurystów, krakowski w roku 
1877;8 57-1%. Teraz jednak sua tego prądi 
zwolna maleje. W ostatniem letniem półroczi 
było na uuiwersytecie lwowskim już prawie o 
9 procent mniej prawników (52‘90,'0) na krakow­
skim prawie o 4% (44 7°/0). e

Natomiast wzrasta na uniwersytecie lwow­
skim liczba słuchaczy wydziału teologicznegc 
(z 21.3% w semestrze zimowym 1875/6 do §§■''- 
procent w semestrze letnim 1885|6, a więc pra­
wie o 14%), zaś medycznego n? uniwersytecii 
krakowskim (z 27'7% w półroczu letniem 1875/f 
do 37'3% w półroczu zimowem 1885/6, a więc 
prawie o 16°/0). Liczba słuchaczy wydziału filo­
zoficznego na obydwóch uniwersytetach stale się 
zmniejsza. Było ich

w półroczu zimowem 1875/6 
na uniwersytecie lwowskim . . . .  16'5°/0

„ „ krakowskim . . . .  21'2°/0
zaś w półroczu letniem 1885:6 

na uniwersytecie lwow-kitn 
„ „ krakowskim

W szkole politechniczne’ we Lwów e naj­
silniej zastąpiony jest wydział inżynierji, ale 
podobnie jak prawnictwo na uniwersytetach za­
czyna sie i on obniżać. I tak . W z.raowem pół­
roczu 1875J6 miał ou 65;2k|o ogólnej liczby słu­
chaczy, zaś w letniem 1885/6 tylko 44 4 procent. 
Natomiast w tym przeciągu czasu wzrósł wydział 
mechaniki z 8 6 procent do 26'6 procent, a wy­
dział chemji z 14'5 proc. do 17'9 procent W y­
dział budownictwa nie przebywał zmian zna­
cznych.

W szkołach średnich, zwłaszcza gimnazjal­
nych, objawia się silny przypływ. W roku 1860 
uczęszczało do 16 zakładów gimnazjalnych w Ga­
licji 4.tf87 uczniów, ' zaś w roku 1885 było 2~ 
takich zakładów o ogólnej sumie 11.993 uczniów. 
Najwyższy rozkwit szkół realnych przypada na 
1873- 1875 .(6 zakładów z 2123—2278 uczniów), 
ale już od .roku 1876 poczyna się ich upadek 
stosunkowo bardzo szybki, gdyż w 10 lat później, 
tj. w roku 1885 liczą owe 6 zakładów tylko 919 
uczniów.

Stosunek sżk-ał średnich do przestrzeni i 
ludności jest następujący: Jeden zakład gimna­
zjalny w r. 1885 przypadł na 2907 kilm kwadr 
i 220.700 mieszkańców, .a jeden gimnazjasta na 
497 mieszkańców, podczas gdy w tyra samym 
czasie jedna szkoła realna przypadała na 13.082 
kilm. kwadr, i 993.151 mieszkańców, a ,ieden 
uczeń szkół realnych na 6484 mieszkańców. 
Najlepszy to dowód, jak żywotną potrzeba są u 
na,s dotąd studja humanistyczne. Z drugiej stro­
ny przytoczone daty pozostają w związku z szczu­
płym rozwojem przemysłu technicznego, z roz­
wojem, który znajd^e swój wyraz w u p a d k u  
szkół realnych i w tem, że jedyna krąmwa m r -  
teehnika tak nieliczne ściąga szeiegi stucentow. 
Podczas gdy bowiem w gimnazjach W j a j g ?  
do 1384 wzrosła miodzież szkolna o «0 pioo., 
to w szkołach realnycd zmalała o 65 14 procent 
i  su a dła z 227S do 794 uczniów. Jakie zas pod 
tym * zględem stesunri zafeodzą w tyzszych  
z a k ł a d a c h  naukowych, to wykazaliśmy juz w sto- 
sownem miejscu.
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Rozpatrując ugrupowanie się uczniów we­
dle narodowości, widzimy stateczny wzrost ży­
wiołu polskiego.

W czasie od 1875 do 1884 wzrosła liczba 
uczniów gimnazjalnych polskiego pochodzenia 
o 2-22%. Natomiast we fluktuacji ruskiej mło­
dzieży w tych zakładach widać stateczny uby­
tek, który po wymieniony rok 1884 wynosi 
3‘33%- Z tym samym objawem spotykamy się 
w szkołach realnych, gdzie w przeciągu 
wspomnianych lat dziesięciu przyrosło Polaków
0 19%, a Rusinów ubyło o 6-73%.

Stosunki szkolnictwa ludowego przestawiają 
następujące daty :

W roku 1850 było na 100 kim. kwadrat, 
szkół 2-8, na 10.000 mieszkańców szkół 4-8, na 
jednę szkołę wypadało uczniów 44*6, na 100 
dzieci w wieku szkolnym uczęszczało 17'5 ; zaś 
w roku 1884 na 100 kim. kwadrat, szkół 4, na
10.000 mieszkańców szkół 5-2, na jednę szkołę 
wypadało uczniów 130*3, na 100 dzieci w wieku 
szkolnym uczęszczało 58.

Bardzo ciekawe są daty z przechodzenia 
młodzieży z niższych szkół do wyższych.

W roku 1850 wypadał jeden uczeń szkół 
średnich na 19'46 uczniów szkół ludowych, a 
jeden uczeń wyższych zakładów naukowych na 
3-05 uczniów szkół średnich, czyli jeden słu­
chacz uniwersytetu na 59'39 uczniów szkół lu­
dowych. Stosunek ten znacznie się zmienił 
z biegiem lat i wedle wykazu z r. 1885 jeden  
uczeń szkół średnich wypadał na 29 39 uczniów 
szkół ludowych, jeden słuchacz uniwersytetu na 
6’20 uczniów szkół średnich, czyli jedon słu­
chacz uniwersytetu na 182-63 uczniów szkół 
ludowych. Cyfry te dają wymowne świadectwo 
nierównomiernego wzrostu szkolnictwa ludowego
1 szkół wyższych, co niezawodnie, jako zdrowy 
objaw poczytać należy. Rzecz bowiem pewna, 
że o ile pożądaną jest rzeczą, aby oświata krze­
wiła się bujnie w szerokich podstawach narodu,
0 tyle znowu zbyt silna frekwencja wyższych  
zakładów naukowych, zwłaszcza kraju tak jak 
nasz ubogim wytwarza proletarjat inteligentny i 
staje się powodem ciężkich, często nawet zapal­
nych chorób społecznych.

Ruch umysłowy najlepiej odzwierciedla się 
w stosunkach prasy, a te wedle danych „Roczni­
ka" znajdują się w stadjum dość silnego wzra­
stania. W roku 1875 liczono, w Galicji czasopism 
politycznych 21, zaś w r. 1884 było ich już 53, 
co przedstawia przyrost w wysokości 155-29%. 
Ale też tylko prasa polityczna tak się wzmogła ; 
czasopisma z innego zakresu wzrosły wprawdzie 
procentowo jeszcze silniej, jednakowoż liczebnie  
nie przeszła żadna grupa skromnej cyfry 12 
(czasopisma pedagogiczne, stenograficzne i dla 
młodzieży), a przeciętnie wahają się one między
2 i 7.

Stosunek językowy przyznaje znakomitą 
przewagę żywiołowi polskiemu. Od r. 1875 do 
1884 (incl.) urosła liczba polskich czasopism 
w Galicji o 50 (52— 102), ruskich o 13 ( 8 - 2 1 ) ,  
hebrajskich o 6 (6— 12), zaś niemieckie pozostały 
przy 2 okazach.

Wzrost prasy przedstawiają jeszcze dosa­
dniej same daty. Kiedy w roku 1875 rozesłano 
w Galicji ogółem 1,164,589 numerów czasopism 
perjodycznych, to w roku 1884 przedstawiały ro­
zesłane numera sumę 5,992,000. W roku 1875 
przypadał jeden numer na 0*2, zaś w roku 1884 
na 1 mieszkańca, skutkiem tego urósł także do­
chód zpueziy w owem 10-Ieciu prawie o rocznych
16.000 złr, gdyż podniósł się z 40,260 do złr. 
56,098.

Statystyka Stowarzyszeń od r. 1874—1883 
wykazuje, iż Towarzystw dla towarzyskiego życia
1 zabawy przybyło w tym czasie 332 (224— 556), 
Towarzystw ekonomicznych 218 (165— 341), hu­
manitarnych 204 (196— 400), czyli ogółem stała 
się Galicja w owym przeciągu czasu bogatszą o 
760 Towarzystw.

Ostatni dział „Rocznika" stanowi „Własność 
ziemska."

Dobra państwowe zajmowały w Galicji w r. 
1884 obszar 15,871.08 hektarów, z czego 321.77 
odliezyć wypada na nieużytki. Sprzedano z nich 
w latach 1800 do 1870 485.142 hektarów za 
22,501,368 zł., przeciętnie tedy po cenie 25 zł. 
76 ct. od hektara, zaś z dóbr funduszu religij­
nego 29,440 hektarów za 1,485,807 zł., czyli po 
50 zł. 47 ct. od hektara. Ogółem tedy sprzedano 
w tym czasie 514,582 hektarów za 13,987,285  
czyli po 27 zł. 18 ct, od hektara.

Wedle stałego katastru zajmuje w Galicji 
posiadłość większa, całej nieurodzajnej powierz­
chni 5,636.147 morgów, mniejsza 7,477.068, czyli 
w stosunku procentowym: większa posiadłość
42’58%, mniejsza 57-02%.

Że rozdrobienie posiadłości gruntowej nie 
daje nam na siebie czekać, dowodem następu­
jące daty. Na jednego właściciela ziemi wypa­
dało w r. 1857 średnio 1 3 y a hektarów, natomiast 
w r. 1883 wypadało już tylko 3-9 hehtara, a więc 
przeciętnie o 9-5 hektarów mniej, co reprezen­
tuje 70-89% ogólnego ubytku.

Ogół opodatkowanej ziemi uprawnej wyno­
sił w r. 1885 7,586.597 hektarów o przeciętnym 
czystym dochodzie 1 zł. 86 ct. z morga a ogól­
nej wartości 490,402.813 zł. W tymże czasie 
wartość wszystkich budynków wiejskich istnie­
jących w Galicji obliczono na 152,219.085 zł. 
Zatem cała własność nieruchoma wiejska repre­
zentowała w r. 1885 w Galicji kwotę 642,621.898 zł.

W tym samym 1885 r. obliczono wartość 
miast (domów, ogrodów, pól miejskich etc.) na 
163,015.720 zł. Razem tedy za 805,637.618 zł. 
można było w r. 1885 kupić całą Galicję. Dla 
porównania przypomnieć musimy, że wartość 
Francji obliczył któryś statystyk w przybliżeniu 
na 280 miljardów franków.

Na tem zamykamy nasze sprawozdanie, wy­
rażając autorowi ponowne wyrazy szczerego uzna­
nia za tę tak mozolną, a tak cenną i pouczającą 
pracę, podjętą w duchu niezawodnej prawdy, iż 
jednym z najważniejszych obowiązków patrjoty- 
czuych jest znajomość własnej ziemi.

Sprawy sejmowe.
Komisja budżetowa odbyła w sobotę dwa 

posiedzenia, a w niedzielę trzecie i czwarte.
Załatwiono preliminarz komisji krajowej 

dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni­
czego, zawierający wydatki na cele rękodzielni­
ctwa przemysłowego w łącznej kwocie 61.380 zł.

Na te same cele uchwalono na r. 1886: 
szkoły przemysłowe uzupełniające . . 6.300
szkoły rękodzielnicze i popieranie prze­

mysłu d o m o w e g o ...................................  26.000
stacje d o ś w i a d c z a l n e ......................... 6.500
muzea p r z e m y s ł o w e .........................4.000

razem ."7  42.800
Preliminarz obecny większy jest zatem od 

przeszłego o kwotę 18.580 zł.
Podwyższenie to spowodowane jest  ruchliwą 

działalnością, którą Wydział krajowy, a wzglę­

dnie komisja przemysłowa rozwinęły na polu 
szkolnictwa przemysłowego.

Komisja utworzyła w budżecie krajowym 
nową rubrykę XVI „na cele p rzem ysłu* .

W tej rubryce preliminuje komisja nastę­
pujące w ydatki:

1. Szkoły przem. uzupełniające: w Brzeża- 
nacb, Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi, Lwowie, Sta­
nisławowie, Tarnowie i Nowym Sączu po 500 zł.; 
w Jarosławiu, Przemyślu i Rzeszowie po 600 zł.; 
w Krakowie 1500 zł. ogółem 7300 zł.

2. Szkoły fachowe połączone z warsztatami: 
a) dla wyrobów z drzewa:

Szkoła i warsztat wzorowy dla stolarstwa 
i tokarstwa w S t a n i s ł a w o w i e  950 zł.; dla 
stolarstwa i wyrobu zabawek drewnianych 
w Ż y w c u  1100 zł.; dla stolarstwa i koszykar- 
stwa z nauką szwedzką biegłości ręcznej w S o ­
k a l u  800 zł.; dla kołodziejstwa i bednarstwa 
w połączeniu z kuźnią do kucia wozów w K a- 
m i o n c e  S t r u m i ł o w e j  3630 zł.; w T o u -  
s t e m 900 zł.; dla koszykarstwa w J a r o s ł  a- 
wiu 1000 zł.; dla koszykarstwa w J a ś l e  
300 zł.

* b) dla wyrobów garncarskich: Szkoły i war­
sztaty wzorowe w Kołomyi 2800 zł., w Toustem 
900 zł., w Porębie 2400 zł.

c) dla wyrobów tkackich: Warsztaty wzo­
rowe w Błażowej 840 zł., Horodence 1425 zł., 
Korczynie 1150 zł., Kosowie 960 zł., Krośnie 
1050 zł., Łańcucie 1425 zł.

d) dla wyrobów powroźniczych: warsztat 
wzorowy w Radymnie 750 zł.

e) dla wyrobów koronkarskich: szkoła i 
pracownia w Kańczudze 1050 z ł . , Muszynie 
1150 zł., Zakopanem 2200 zł.

f) Subwencjonowane zakłady pracy kobiet: 
Kurs robót kobiecych przy szkole wydziałowej 
w Krakowie 500 zł., stowarzyszenie pracy kobiet 
we Lwowie 300 zł.

g) Szkoły fachowe rządowe subwencjono­
wane z funduszów krajowych: szkoła snycerska 
w Zakopanem 1500 zł., szkoła ślusarska w Świą­
tnikach 4000 zł., muzeum przemysłowe w Kra­
kowie 2000 zł., we Lwowie 2000 zł., fundusz 
rezerwowy na cele szkolne, wydawnictwa i t. d. 
2000 zł., stypendja przemysłowe 5000 zł., kra­
jowa keramiczna stacja doświadczalna 5700 zł., 
biuro komisji krajowej dla spraw przemysłu 
1200 zł

I. 1) Sejm ustanawia stały fundusz prze­
mysłowy.

2) Fundusz ten przeznaczony jest na 
wspieranie przedsięwzięć pożytecznych dla roz­
woju przemysłu krajowego przez udzielanie po­
życzek.

3) Sejm przeznacza na uposażenie tego fun­
duszu przez lat dziesięć począwszy od 1-go sty­
cznia 1887 r. po 30,000 zł. rocznie, nadto wcie­
la do tego fuuduszu wszystkie sumy , które 
począwszy od 1-ego stycznia 1888 roku wpłyną 
tytułem procentów lub tytułem zwrotów poży­
czek udzielonych lub udzielić się mających z fun­
duszu krajowego na poparcie przemysłu krajo­
wego.

4) Funduszem tym rozporządza Wydział 
krajowy po wysłuchaniu komisji krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego. 
W tych granicach administracja funduszu oddana 
będzie Bankowi krajowemu.

II. W rubrykę XVI wstawia się następujące 
pozycje.
t  Na zasiłki bezzwrotne dlr. przemysłu kra- 

iowego 7,000 zł.; dotacja funduszu przemysłowego
30,000 zł.

Dla szkoły haDdlowej w Krakowie 1000 zł. 
Referentem tej rubryki w Sejmie będzie p. Bo- 
brzyński.

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego 
wstawiła komisja budżetowa do rubr. VIII wy­
datków „budowle wodne i meljoracje" •

1) Na biuro meijoracyjne 21,090 zł.
2) Na wykonanie budowli wodnych : a) na 

regulację rzek niespławnych 19,946 zł.; b) na 
popieranie przedsiębiorstw meijoracyjnych na za­
sadzie państwowej ustawy meljoraeyjnej z 30-o 
czerwca 1884 r. Dz. ust. państ. Nr. 116, kwotę 
80,654 zł. (mniej od wniosku Wydziału krajowe­
go o 28,466 zł., gdyż komisja odracza rozpoczę­
cie przez Wydział krajowy robót regulacyj­
nych około rzek Trześniówki i Bobolówki do r. 
1888).

3) Na przeprowadzenie zdjęć niwelacyjnych 
1000 zł.— ogółem 122,690 zł.

W motywach podnosi komisja, że wobec 
ruchu rozbudzonego na polu meljoracyjnem w o- 
statnim roku, ruchu spowodowanego coraz bar­
dziej widoczną potrzebę uregulowania mniejszych 
rzek i potoków, pociągającego za sobą z każdym ro­
kiem coraz większy udział funduszu krajowego przy 
wykonywaniu tych robót lokalnej natury, które 
dotąd zwykle przez strony interesowane w dro­
dze przedsiębiorstwa wykonywane byw ały ,— ko­
misja budżetowa sądzi, że należy się Wydziało­
wi krajowemu przy ocenianiu potrzeb, układaniu 
kosztorysów, oraz przy samem przeprowadzaniu 
tych robót, taki sam wpływ, jaki w myśl obo­
wiązujących ustaw krajowych już posiada przy 
robotach subwencjowanych spółek wodnych, a 
przeto wnosi, Sejm uchwali :

Poleca się Wydziałowi krajów., aby przy 
układaniu kosztorysów i przeprowadzaniu robót 
wodnych, subwencjonowanych w myśl uchwały 
sejmowej z dnia 6 października 1882 wyjednał 
sobie u Rządu taki sam wpływ, jaki mu przy 
robotach subwencjonowanych przez kraj spółek 
wodnych przysłużą.

Przy pozycji, obejmującej zasiłki krajowe 
na popieranie przedsiębiorstw melioracyjnych 
podnosi komisja, iż nie może pominąć tej nader 
niepokojącej okoliczności, że tak przy przedsię­
biorstwach krajowych, jak i przy subwencjono­
wanych spółkach nie zostały dotąd okręgi kon­
kurencyjne oznaczone, ani też legalnie spółki 
zawiązane, a tym sposobem wszelkie roboty 
w roku 1886 rozpoczęto i przeprowadzono w y­
łącznie kosztem kraju, zaś ani strony konkuren­
cyjne, ani Rząd przypadających datków wcale 
nie uiściły. Rząd mianowicie, który miał w roku 
1886 do powyższych robót melioracyjnych przy­
czynić się kwotą 74.694 zł., wypłacił wszystkie­
go 5.000 zł. i zastrzegł się wyraźnie, że tak 
długo nie może nastąpić dalsza wypłata zasił­
ków państwowych, dopóki władze administracyjne 
nie oznaczą okręgu konkurencyjnego, a następnie 
dopóki spółka wodna nie zostanie zawiązaną —  
datki konkurencyjne nie będą zapewnione, w o- 
góle dopóki nie stanie się zadość postanowie­
niom kraj. ustaw melioracyjnych. Przy spółkach 
wodnych szczególnie różne formalności jeszcze 
dłuższy czas mogą stawać na przeszkodzie a 
udział państwa chociaż ustawą przyznany i 
w budżet na rok 1886 wstawiony, jednak po 2 
latach przystanie być płynny i dla nas niewąt­
pliwie stracony.

Preliminowany zaś fundusz melioracyjny 
ma swój 10-letni okres oznaczony, z którego

PRZEGLĄD z dnia 11 stycznia 1887.

już 2 lata upłynęło i dlatego obecnie uważa ko­
misja za wskazane zaznaczyć stanowisko Sejmu, 
który na podstawie § 3 ustawy z 30 czerwca 
1884 domagać się ma prawo o zarezerwowanie 
dla Galicji odpowiedniego stałego zasiłku w pań­
stwowym funduszu melioracyjnym, tak jak to 
Wydział kraj. w motywowanej rezolucji pro­
ponuje.

Komisja budżetowa uznaje za stosowne 
zwrócić uwagę Wydziału krajowego, aby pono­
wnie i usilnie domagał się od władz administra­
cyjnych spiesznego spełnienia obowiązków wło­
żonych na nie krajowemi ustawami meljnracyj- 
uemi, tudzież, aby sam dla tych spółek, które 
jeszcze zorganizowane nie zostały, jak najoglę­
dniej zasiłki krajowe asygnował.

Referentem rubr. XIII jest p. Stanisław  
Jędrzejowicz. ___-

Komisja budżetowa załatwiła dalej Rubr. 
X wydatków „Drogi krajow7e (ref. Artur hr. P o ­
tocki). — Komisja przyjęła: 1) koszta zarządu 
113.976 zł., 2) budowa nowych dróg krajowych
120.000 zł.; 3) utrzymanie dróg 473,316 zł.; 4) 
zasiłki na budowę dróg gminnych i powiatowych
165.000 zł.; 5) wydatki na myta 6-500 zł.; 6) 
zaopatrzenia 2.719 zł.; — ogółem 861.661 zł., 
czyli mniej od preliminarza Wydziału krajowego 
o kwotę 44.850 zł. —- Dochody preliminuje ko­
misja 220.340 zł.

Komisja gospodarstwa krajowego odbyła ró­
wnież w sobotę dwa, a w niedzielę trzecie po­
siedzenie. — Przedmiotem obrad były przedło­
żenia Wydziału krajowego o przemyśle i meljo- 
racyjue.

Spółka kuśnierska w Starym Sączu, która 
dzięki poparciu byłego marszałka Dra Zyblikie- 
« icza od kilku już lat zaopatruje kolej Karola 
Ludwika i czerniowiecką w wyroby kuśnierskie, 
otrzymała w tym miesiącu dostawę kożuchów 
dla zachodnich linij kolei państwowych w Ga­
licji a niebawem spodziewa się uzyskać takąż 
dostawę dla Dyrekcji ruchu kolei państwowych 
we Lwowie i Lincu na lata 1887 do 1889. W ten 
sposób spółka ta zdobyła nietylko zupełnie grunt 
galicyjski dla tej gałęzi krajowego przemysłu 
rękodzielniczego, lecz jak się okazuje, występuje 
skutecznie do konkurencji z handlarzami także 
w innych prowincjach państwa.

Świeżo zawiązane w Komarnie Towarzystwo 
tkackie otrzymało pismem z d. 22 grudnia 1886 
zawiadomienie od Dyrekcji generalnej monopolu 
tytoniowego we Wiedniu, że cała dostawa płótna 
na wory 34.000 metrów bieżących zostanie temu 
Towarzystwu oddaną na rok 1887, a jeżeli jakość 
wyrobu okaże się odpowiednią, dostawa ta będzie 
przedłużoną na rok następny.

Wymienione Towarzystwa udały się do Wy­
działu krajowego o udzielenie pożyczek, pierwsze 
na kaucją, drugie zaś na kapitał obrotowy. Za­
pewne nie odmówi Wydział ze swej strony wszel­
kiej możliwej pomocy, zwłaszcza, że sam przyjął 
inicjatywę w tej sprawie i dopomógł' spółkom do 
uzyskania dostaw.

Wnioski komisji gospodarstwa krajowego, 
wczoraj przez nią uchwalone:

•Wysoki Sejm raczy uchwalić!
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Wydziału krajowego z dnia 12 listopada 
1886 l. 66.385 o fTajowych -niiazycii „szkołach 
rolniczych.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu roz­
pisanie konkursu na napisanie odpowiednich dla 
niższych szkół rolniczych podręczników nauko­
wych i przeznacza na ten cel w budżecie krajo­
wym na r. 1887 kwotę 500 zł.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu na 
podręczniki naukowe dla szkół niższych rolni­
czych postarać się u wys. c. k. Rządu o odpo­
wiednią subwencję ze skarbu państwa.

K R O N I K A .
Lwów, dn ia  10 stycznia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gr, kat. komitetowi parafjalDemu w Rabem, w 
powiecie liskim, na wewnętrzne urządzenio cerkwi, 
zapomogi w kwocie 50 zł.

M ianowania, i Sekretarze galicyjskiego Na­
miestnictwa : Michał Panciewicz, Ju liusz  Prokopczyc, 
Franciszek Śladek, Edmund Nawrocki, Tytus K ar-  
chezy, Zygmunt Masiuk, Karol Kuryłowicz. i wice- 
sekretarz ministerjalny, Stanisław hr. Piniński, zo­
stali mianowani starostami.

Komisarze powiatowi : Władysław Halecki, J u -  
ljan Pokiński, Seweryn Bańkowski, dr. Franciszek 
Roder, Józef Lanikiewicz i Tadeusz Czarkowski, zo­
stali mianowani sekretarzami namiestnictwa.

O ks. W u rtte in b ersk im  głównodowodzącym 
we Lwowie, podało jedno z pism wiedeńskich w nu ­
merze noworocznym wiadomość, jakoby chciał po­
dać się do dymisji ze względu na zdrowie. Dzisiej­
sza Presse  zaprzecza wiarogodności tej pogłosce i 
dodaje : Być może, iż książę, którego zamiłowanie do 
podróży jest znane i który ma zresztą wielkie obo- 
obowiązkj względem rozległych dóbr familijnych 
nosił się z zamiarem wystąpienia z czynnej służby, 
wszakże w d z i s i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
książę z pewoością nie myśli o wycofaniu się ze 
swego ważnego stanowiska.

Dr. L eo n  Skorupka, c. k. komisarz powia­
towy, powołany został do służby przy c. k. mini- 
sterjum spraw wewnętrznych.

W eteran . Dnia 3 stycznia r. b. umarł w Su- 
mowie pod Sejnami Maciej Staniewicz, b. podporu­
cznik b. wojsk polskich, przeżywszy la t 8 6 .

Staniewicz, jak i wielu jego towarzyszy, wy­
szedłszy z szeregów, szczerze pracował na, roli. Kil­
ka lat temu oddawszy gospodarstwo synom, zajął 
się wyłącznie uczynkami pobożnemi i oczekwał śmier­
ci. Umarł też tak jak prawdziwy chrześcian.

Iiouian L a so ck i  dziedzic Lechlina w Po- 
znaóskiem zm arł tamże, nie doczekawszy terminu ba- 
nicyjnego, w którym —  za parę miesięcy — kaza­
no mu jako rodem z Królestwa będącemu opuścić 
ziemię ukochaną.

Stan z d r o w ia  k a r d y n a ła  J a cob in F ego  
budzi 'oraz poważniejsze obawy. W  Watykanie stra­
cono już prawie nadzieję uratowania kardynała. 
Zachorował również niebezpiecznie kardynał Mas- 
saja.

Stan  z d r o w ia  dr. Zygmunta Samolewicza, 
dyrektora gimnazjum Franciszka Józefa polepszył się 
znacznie.

B al k o s tjn m o w y  koła literackiego ma się 
odbyć w drugiej połowie lutego.

O dczyty  St. lir. T a rn o w sk ieg o .  Przypo­
minamy, że jutro t. j. we wtorek d. 1 1  i we czwar­
tek d. 13 b. m. odbędą się prelekcje Stanisława hr. 
Tarnowskiego „o Henryku  Rzewuskim i pismach je ­
go." Wykłady te odbędą się w sali ratuszowej każ­
dym razem o godz. 7ej wieczorem. Biletów dostać 
można tylko w księgarni pp. Seyfartha i Czajkow­

skiego po cenach : fotel 3 zł., krzesło 1 zł. 50 ct., 
galerja 30 ct. Wstęp 50 ct. Cały dochód przezna- 
czooy jest na internat OO. Zmartwychwstańców.

P. W ła d y s ła w  M ierzw iń sk i wyjechał wczo­
raj rano pośpiesznym pociągiem do Odesy. W  sobo­
tę po koucercie był artysta przez chwilę na wieezo 
rze u hr. Alf. Potockich, w których domu podczas 
trwania sesyj sejmowych odbywają się co dzień 
mniej lub więcej liczne zebrania. Na wieczorze so­
botnim było liczniejsze grono posłów, którzy już po­
wrócili z feryj świątecznych, było też wielo innych 
zaproszonych osób, a między innymi był także s łyn ­
ny śpiewak, który przedstawiony przed dwoma laty 
w domu księcia Meklenburskiego w Cannes pani 
Alfredowej hr. Potockiej, na sobotnim wieczorze 
złożył gos odyni domu uszanowanie.

Artysta,  jak wiadomo cierpiący na nogę bawił 
bardzo. krótko na tym wieczorze.

ż y c i c  k a r n a w a ło w e .  Wczoraj odbył się bal 
u p. hr. Hłodeekiej. Dnia 18. b. m. odbędzie się 
pierwszy wielki oficjalny bal w salonach .TE, pana 
Namiestnika.

W  C zeriliow cacll  przeszedł niedawno na ło­
no kościoła katolickiego z religji Mojżeszowej młody 
Bernard Brecher, nauczyei 1, syn jednego z fanaty­
cznych izraelitów. Młody człowiek dokonał zmiany 
religji wspólnie z narzeczoną swoją izraelitką w ta­
jemnicy przed ojcem. Wkrótce potem zachorował. Oj­
ciec dopiero w czasie choroby syna dowiedział się o 
jego postanowieniu, ale mimo namowy husytów, nie 
chciał przystąpić do wykonania na nim ceremonij 
starcia znamienia chrztu. Syn umarł, pogrzeb od­
był się według ry tuału  katolickiego, a za trumną 
postępował ojciec i wielu izraelitów. Narzeczona 
Bernarda Brechera pozostała w wierze żydowskiej.

P e ł e n  n a d z ie i  młodzieniec j .  B. liczący lat 
17, syn tutejszego kapitalisty i były uczeń gimna­
zjalny, wyłudził u wspólnika swego ojca kwotę 400 
złr. i przybrawszy sobie towarzysza w osobie Julja- 
na 8 ., pomocnika fa-lni lakierskiego, w ybrał się one- 
gdaj popołudniu na kolej Karola Ludwika w zamia­
rze ucieczki do Ameryki. Oszukany kupiec, dowie­
dziawszy się, iż padł ofiarą sprytnego młodzieńca, 
podążył za nim na dworzec, ale przybył już po odej­
ściu pociągu. Zażądał tedy interwencji policji w dro­
dze telegraficznej, w skutek czego młodych zbiegów 
przytrzymano na stacji w Przemyślu, Przy J .  B. 
znaleziono kwotę 366 zł. Obydwóch uwięziono i od 
stawiono do Lwowa napowrót.

Sam obójstw o. Tem ps donosi, że w Bordeaux 
odebrał sobie życie emigrant polski Ossowski, liczą­
cy lat 95, przez powieszenie. Dziennik francuski nie 
podaje powodu samobójstwa.

K on cert  M ierzw ińsk iego  przyniósł dochodu 
ogółem 2597 zł. Koszta urządzania wynosiły 147 zł. 
Czysty dochód 2450 zł., z którego p. Mierzwiński 
ofiarował na Towarzystwo „Sokół" 1000 zł., na dom 
pracy i Towarzystwo św. Teresy 500 zł., na ubogich 
miasta Lwowa do rozporządzenia p. prezydeta 200 
zł., dla Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 200 zł., 
dla rodziny śp. J a n a  Lam a 200 z ł ,  dla uczennicy 
pana Marka )panny Herminy Patkiewiczówny) jako 
stypendjtim do dalszego kształcenia się w śpiewie 
150 zł., dla Towarzystwa bratniej pomocy s łucha­
czów wszechnicy lwowskiej 100 zł., dla Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej 
100  zł.

N a rzecz  in te r n a tu  Towarzystwa św. W in­
centego a Paulo dla uczniów seminarjum nauczyciel­
skiego pod wezwaniem św. Jozafata złożyli do rąk 
komitetu: 0 0 .  Zmartwychwstańcy jako jałmużnę ju ­
bileuszową 10 zł., N. N. jako jałmużnę jubileuszową 
2 zł. ,  N. N. jako jaiiuużnę jubileuszową & zł., ke. 
Jurkiewicz 1 zł., p. Pawlikowska Aniela jako do­
chód z teatrzyku dziecinnego 10  z ł . ; zebrane w pu ­
szce p. H aussera  3 zł. 71 ct., p. Zajączkowskiego 
62 et., pp. B gdanowiczów 3 zł.  14  c t . ; wielebne 
P P .  Benedyktynki obrządku łacińskiego dwie fury 
drzewa.— Razem z poprzednio wykazauemi datkami 
874 zł. 34 ct. oprócz wiktuałów.

Szanownym ofiarodawcom zasyłamy serdeczne 
„Bóg zapłać" i upraszamy o nadzyłanie dalszych 
datków pod adresem pana I. Drexlera przy [ lacu 
Katedralnym we Lwowie.

Upaclek p ar la m en ta ry zm u . Francja i W ło­
chy, szczególniej te ostatnie, dają w najnowszych 
czasach coraz to liczniejsze przykłady parlam enta­
ryzmu. We Francji na ławach poselskich zasiadają 
deputowani, którzy czynnie popierają awantury wy­
prawiane przez robotników i z tego powodu bywają 
ciągani po sądach (vide sprawa Decazevillle). Wło 
chy są jeszcze lepsze. Tam do szczytnego powołania 
wybrańców ludu stają już nietylko trybuni uliczni, 
jak  Cocapieller w Rzymie, lecz bywają ludzie mają­
cy kryminalne procesa, jak słynny Barbaro, i drugi 
adwokat z Rawenny, który niedawno stawał jako 
współwinny w miljonowej kradzieży na szkodę Ban- 
ca-Nazjonale w Medjolanie —  ale, co przechodzi już 
wszelkie wyobrażenie o możliwej dekadencji wybrano 
niedawno pewnego mordercę reprezentantem na 
rodu.

Oto co nam piszą z Rzymu :
„Zaszczyt takiego wyboru przypada prowincji 

Romagna. W ybra ła  ona sobie na posła mordercę, 
odsiadującego obecnie karę 2 5 -letniego więzienia. 
Izba posłów zaprotestowała przeciw takiemu koledze 
i uieuznała jego wyboru. Przy ponownych wyborach 
atoli mordercę Amilcara Oipriani wybrano po raz 
wtóry olbrzymią większością, a to nie w jednym o- 
kręgu wyborczym, ale w dwóch Ravennie i Forli. 
Ta manifestacja drugiego okręgu jest rzadkim obja­
wem postępującej gangreny moralnej.

Gdy i tego ponownego wyboru mordercy nie 
uznano za ważny, musieli „zacni" wyborcy prowincji 
Romagna jeszcze raz trudzić się do urny wyborczej. 
Stało się to przed kilku dniami i oto, rzecz niesły­
chana, Gipriani po raz trzeci wybrany został depu­
towanym, jakkolwiek ogromna liczba wyborców z mo- 
narchistycznej i umiarkowanej republikańskiej partji 
wstrzymała się od głosowania.

Prowincja Romagna słynie z ducha opozycyj­
nego. Jeszcze za czasów rządów Stolicy Ap., robiła 
często na przekorę, a kiedy ustanowiono królestwo 
wysełała Romagna stale opozycjonistów do Izby, 
zwykle socjalistów i skrajnych republikanów. I  tym 
razem tryumf wyborczy przypadł w udziale partji 
socjalistycznej i anarchistycznej. Wybraniec tych lu ­
dzi, jes t  skazańcem z Porto Longino. W  bardzo 
młodym wieku wyemigrował z Włoch i udał się na 
Wschód. Tam zajmował się rzemiosłem agitatora i 
yodburzyciela iudu, a raz ścigany przez dwóch po­
licjantów, uwolnił się od niob sprzątając obydwu 
strzałami z rewolweru z oblicza tej ziemi. Po tej 
zbrodni uciekf do Paryża i tam w latach 1870— 1871 
należał do przewódzców komuny. Po amnestjonowaniu 
komunistów wrócił Cipriani do Włoch, gdzie agito­
wał dalej w ukryciu, aż póki go nie schwytano. P e ­
wnego dnia zaskoczyła go policja niespodzianie i sta­
wiła przed sądem za podwójne morderstwo dokonane 
na wschodzie.

Sąd przysięgłych skazał go na 25 lat robót 
ciężkich w Porto-Longone. Przyjaciele jego wnieśli 
rekurs do sądu kasacyjnego. Trybunał odrzucił ten 
rekurs, jakkolwiek sprawę Ciprianiego popierali naj­
lepsi prawnicy z obozu radykalnego a między nimi 
profesor Pessina z Nuapolu.

Starano się przeprowadzić dowód przedawnie­
nia. Kiedy wspomniany Pessina otrzymał tekę m in i­

stra sprawiedliwości, zaczęte na nowo kołatać o 
uwolnienie Ciprianiego, ale jako minister Pessm» 
sta ł się już umiarkowanym i wyparł się młodzień­
czych przekonań. Przyjaciele Ciprianiego chwycili si§ 
więc innego środka. Rozrzucając ustawicznie tysiące 
broszur, — pism ulotnych w Romagnii zrobili go 
popularnym jako męczennika idei socjalistycznej, nie­
prawnie zamkniętego w kryminale. Obecnie rozsze­
rzają oni pogłoski, że wskutek trzykrotnego wyboru, 
rząd zamyśla ułaskawić Ciprianiego i darować mu 
resztę kary więzienia.

Ż drugiej strony jednak zapewniają, że rząd 
chce raz na zawsze położyć tamę podobnym skanda 
licznym ekscesom parlamentarnym i zamierza wnieść 
nowellę do ordynacji wyborczej, która opiewa, że 
w podobnych wypadkach, gdzie wybrano skazańca, 
ina byó uznany wybór kandydata, który po nim na j­
większą liczbę głosów otrz.ymał. J a k  sprawa się ] 
skończy nie wiadomo. To tylko jes t faktem, że m i­
nister sprawiedliwości na interpelację republikanina 
Costy (również z Romagnii) oświadczył, że rząd nie 
może ułaskawiać nikogo, kto nie wniósł prośby o 
ułaskawienie. J e s t  to oświadczenie dające wiele do 
myślenia. To też wielu przypuszcza, że aby zdobyć 
popularność u socjalistów, rząd ułaskawi Ciprianiego 
i że ten człowiek, który ma na sumieniu dwa mor­
derstwa, oprócz licznych zbrodni dokonanych pod­
czas komuny paryskiej, zasiędzie niebawem w Izbie 
posłów".

K ro n iczk a  p r o w in c jo n a ln a .
W  C z e r n i  o w c a o h grasuje między dz iećm i 

dyfterja i szkarlatyna, a tyfus pożera stosunkowo li­
czne ofiary z pośród osób dorosłych.

Czerniowiecki policjant miejski Mikołaj Marty 
niub, pełniąc służbę na drodze do Horeczy, przebił 
się sztyletem, "W szpitalu dokąd go odwieziono, ze­
znał, że do rozpaczliwego kroku popchnęło go doku­
czanie ze strony teściowej.

Sprawcę kradzieży popełnionej przed kilku mio- I 
siącami r,a czerniowieckim urzędzie pocztowym przez j 
zabranie paczki adresowanej do jubilera Grieshabe- i 
ra, a zawierającej wyroby złotnicze wartości 480 zł. 
odkryto w listonoszu Kroitorze.

W  D y n  o w i e  ma być Rada miejska rozwią­
zana. W  miejscu suspi ndowanego burmistrza dr. K ró ­
likowskiego kieruje sprawami miasteczka p. Mendel 
Landan, jako jego zastępca.

Obywatele miejsc i okoliczni wnieśli do w ła­
dzy kompetentnej prośbę o urządzenie urzędu podat­
kowego w Dynowie, gdyż ten, w którym obecnie pła­
cą podatki. Brzozowski, jest o 6 mil odległy.

W  okolicy sprawiają wielkie szkody wilki. B y­
wały wypadki, że zgłodniałe te zwierzęta w biały L 
dzioń wpadały do wsi, aby się pożywić.

W  G o r l i c a c h  założyli fabrykę mydeł pp 
Scmeniuk i Wolniewicz.

W J a w o r o w i e  odbył się uzupełniający wy 
bór jednego członka z grupy większych posiadłość 
do R ady  powiatowej. W ybrany został p. Kalikst 
Ochocki.

W S ł o b o d z i e  r u n g u r s k i e j  wybuch! 
w nocy z d. 9 na 10 b m. pożar w szybie nafto­
wym „B arbara" i roszerzywszy się szybko, zniszczył 1 
8 szybów wraz z znacznymi zapasami ropy. Najwię­
kszą skutkiem tego pożaru szkodę poniósł pen 
Wolfartb. Ponieważ zachodzą poszlaki, iż ogień był 
podłożony, więc wdrożono śledztwo sądowe.

W  S t a n i s ł a w o w i e  odbył się dnia 8 bm. 
ślub p. W ł. Reindla, urzędnika Tow. kredytowego 
ziemskiego we Lwowie z p. Z. Eminowiczówną, cór­
ką stanisławowskiego adwokata.

Przedstawienie amatorskie „Porwanie Sabinek"
n io s ło  /na koruyŁi „ IM  u kulej uKUio

zł. czystego dochodu. v )
W R z e s z o w i e  zdarzył się wypadek, który 

mógr mieć bardzo smutne następstwa. Pięcioletni 
syn państwa R., zachorowawszy, dostał przez po­
myłkę zamiast przepisanego lekarstwa, łyżkę czy­
stego kwasu karbolowego. Dzięki natychmiastowe, 
pomocy lekarskiej udało się usunąć niebezpieczeń­
stwo zatrucia.

Wydział rzeszowskiej kasy oszczędności na po­
siedzeniu z d, 5 bm. uchwalił,  aby plan budowy 
gmachu kasy, wypracowany przez architektę p. B ień­
kowskiego udzielono Namiestnictwu do zatwierdzę 
nia. Komitet budowlany krząta się już około nagro­
madzenia waterjałów pod budowę, mając ciągle na 
oku uwzględnienie miejscowych rękodzielników i prze­
mysłowców, Na wymienionem posiedzeniu kreowano 
trzy posady adjunktów z płacą 800 złr. rocznie. J e ­
dnę z nich, jeszcze nieobsadzoną, nadano p. S te f a ­
nowi Jabłońskiemu. Prezesem wydziału wybrany 
został ponownie dr. Alojzy Rybicki.

Marszałek powiatowy zwołał delegatów powiatu 
na naradę co do sposobu wprowadzeuia nowej u s ta ­
wy drogowej. Delegaci przyrzekli dołożyć wszelkich 
w tym kierunku starań, a nadto postanowili przed­
łożyć Wydziałowi Rady wniosek o powiększeniu 
liczby dróżników.

Profesor rzeszowskiego gimnazjum dr. F ra n c i­
szek Mrniak powszechnie łubiany i szanowany zmarł 
w Krakowie.

Aktor bawiącej w Rzeszowie żydowskiej trupy 
teatralnej, Majerowicz umarł tknięty apopleksją pod- - 
czas przedstawienia.

Towarzystwo śgo Wincentego a Paulo odbyło 
d. 8 bm. posiedzenie w sali rzeszowskiego magi­
stratu, zaś dnia następnego wieczorem miał nauczy- . 
ciel geminarjum męskiego p. Łucjan Czechowicz 
w Czytelni ludowej wykład na tem at: „Woda, po­
wietrze i ogień“ .

Wydział krajowy zatwierdził ofertę dotychcza­
sowego dostawcy żywności dJa szpitala rzeszowskie­
go p. Goraja.

Ruch towarzyski zaznaczył się bardzo c h w a - " ^  
lebnie na Sylwestrowym wieczorze w kasynie ofieer- 
skiem. Po tombeli około godziny 10-tej rozpoczęły 
się tańce pod kierownictwem oficerów Zwaelia i Ui« 
beralla. Do pierwszego kadryla stanęło 20 par. Ocho­
cza zabawa skończyła się o godzinie 5 rano.

Bale nie zdołały się jeszcze wykłuć ze sfery 
przepowiedni i pogłosek. Przy koń<‘u bm. ma się 
odbyć bal „Sokoła", na który zapowiedzieli swój 
przyjazd „Sokołowie" lwowscy, a słychać także, iż 
będzie urządzony bal Czerwonego Krzyża.

Towarzystwo kasynowe dotąd nie ułożyło pro­
gramu zabaw. W  kasynie oficerskiem projektują u rzą ­
dzenie dwóch zabaw, jednej w styczniu, drugiej 
w lutym.

Staraniem kółka literacko-muzyczuego odbędzie 
się d. 15 bm. w sali kasynowej koncert 40 pułku 
urozmaicony produkcjami śpiewu.

Towarzystwo myśliwych na posiedzeniu snem 
d. 7 bm. przyjęło do wiadomości sprawozdanie k a ­
sowe sekretarza p. Jaworskiego i uchwaliło w obec 
pomyślnego stanu finansów, nie pobierać na r b. 
żadnych wkładek od członków.

W  Ż ó ł k w i  zmarł Edward Demele urzędnik 
telegraficzny i pocztowy, w ostatnich czasach spra­
wujący kierownictwo poczty w Turynce.

K oresp on d en cja  od redakcji .  W P . Orlecki 
w K niesiole. List pański zag iną ł;  żałujemy mocno, 
że to się stało.

K orespondencja od adm inistracji. Nurae- 
ra Przeglądu  z dnia 31 grudnia, noszące datę dnia 
1 stycznia r. b., są zupełnie wyczerpane i dlatego
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Nie możemy ich nikomu dostarczyć. —  Również wy­
czerpane są zupełnie początki obu powieści, d ruku­
jących się obecnie w Przeglądzie.

Literatura i Sztuka.
* K oncert. Sabotn i koncert  Mierzwińskiego 

ściągnął t łum y publiczności do sali „S oko la .11
Było tak samo pełno, tak samo ciasno i tak

smno duszno, jak na zeszłorocznym koncercie K o ­
chańskiej. A rtysta  przyjmowany z zapałem i serde­
cznie, obdarzony wieńcem i bukietem, a uwieńczony 
salwami oklasków, uzupełnił skromny program i do 
czterech zapowiedzianych numeiów dołączył cztery czy 
Pięć nowych Znalazło się więc miejsce i dla Sycyljanki 
1 Roberta, o której ktoś dowcipnie powiedział, żo 

f  Wyszła za mąż za Mierzwińskiego i tworzy z nim
d u r o w a  parę małżeńską; i dla Gounodowskiego

Wrintemps. i dla Prześlicznej pieśni Tostiego 
^orrei m orir  i dla Bąkowskiego Ila n d zi cacy 
^ otcdyczki...

Publiczność  po w szys tk ich  num erach z je d n a ­
kowym zapałem  o k lask iw ała  a r tystę ,  chociaż nie 
Wszystkie da w a ły  jednakowe zadowolmenie m u z y ­
czne. A le  bo też i w tych oklaskach więcej zaw sze
— jeżeli występuje głośny artysta —  jest chęci do 
skłonienia koncertanta aby czemś jeszcze obdarzył 
publicznuść, aniżeli nagrody za to,co już  odśpiewa* 
lub odegrał.

Naszem zdaniem najmniej satysfakcji a r ty ­
stycznej nastręczyć mogło wykonanie arji z H a l­
ki. Bo też de rzewnych utworów nie nadaje 
s'ę temperament Mierzwińskiego. Rzeczy brawurowe 
leżą bardziej w jego zakresie, w nich snadniej od­
słania wszystkie piękności swego nieporównanego 
Ntaterjału głosowego, w nich także łatwiej przy 
Niniejszym ekspensie tego, co studja dają, może wy­
woływać efekta, olśniewające publiczność.

To też i dla tego taką furorę wywołuje Mierz­
wiński ową Syeyljauką. Je j tajemnice i piękności 
°n zbadał, odczuł i p rzeniknął,  bo odpowiadały one 
jego wewnętrznemu usposobieniu. W  niej postarał 
Si? nawet, oprócz materjału głosowego, pokazać tak- 
śe rezultat pracy nad swym nienospolitym głosem. 
Kilka razy zaatakował wysokie C  i w wiernej a do- 
doskonałej gamie zszedł o dwie oktawy w dół, dał 
kilka t r j ló w  i pasaży, a wszystko to wykonał z t a ­
ką swobodą i fantazją, że muzykalne ucho dozna­
wało prawdziwej artystycznej przyjemności, takiej, 
jakiej wykonanie innych części programu nie mugło 
Nastręczyć.

i  muzykalne uczucie doznała jej znowu w w y ­
konaniu pieśni Yorrei m oriri Mierzwiński wkłada 
bowiem bardzo dużo uczucia w swd j śpiew, ale nie 
Ugo rzewnego, które się roztkliwia Szum em  jo d e ł , 
lecz dramatycznego, pełnego ognistej namiętności. 
7o też kantylenę w owym utworze prowadził z głę- 
bokiem ciepłem i wyueniował z nieporównanym 
wdziękiem.

K oncert  rozpoczęła  fa n taz ja  R u b ins te ina  na  
dwa fortepiany od egrana  bardzo pięknie  i z p raw  
dziwym pietyzmem dla sztuki przez pp. M arka i 
fchórznickiego. Szkoda wielka, że szm er jak i  two- 
rZyła wchodząca i szukająca swoich miejsc pub li­
czność, nie  dozwolił dosłyszeć  i poznać w szystk ich  
Piękności tego utworu tak  t ru d n eg o  i tak rzadko 
Urywanego n a  koncertach .

W koncercie wzięła jeszcze udział p. S tacho ­
wicz i oddeklamowała wiersz p. Konopnickiej „Bez 
dachu". Żałujemy mocno, że wybór tak sympatycznej 
i tak utalentowanej artystki padł na utwór tak po­
zbawiony wszelkiego talentu, a do tego tak nieprzy-
- uwą bezwyznamowo-bluźuierczą i socjalisty­
czną cechą. Niezaprzeczenie dobra deklamacja a r ty ­
stki ni® ratowała rzeczy, któiej bez pewnego obu­
rzenia moralnego słuchać niemożna. Żałujemy mo­
cno, że z powodu brzydkiej treści tego utworu, nie 
Niożemy o występie p .  Stachowicz powiedzieć tyle 
dobrego, He Pragnęlibyśmy przez cześć dla jej pię­
knego taicntu.

Bardzo za to podobała się młoda uczennica 
p. Marka, panna Kubicka, która z wielką biegło­
ścią odegrała pr iy akompaniamencie swego profesora 
fantazją węgierską Liszta. Młoda ta osoba ma dużo 
talentu.

* D zie ła  św. Franciszka z A s s y ż u  których
dotąd w języku naszym n.e mieliśmy drukują się 
obecnie w piśmie miesięeznem p. n. „Echo Trzecie­
go Zakonu św. O. Franciszka" wychndzącem pod r e ­
dakcją dra W ładysława Miłkowskiego w Krakowie.

* K r a k u w s k i  ś w i a t  a r t )  s t y c z n y  podziwia 
>d kuku  dni wystawiony tam w Sukiennicach w sa­

lach Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych, 
Wielki obraz francuskiego anysty-malarza Jerzego 
RocLegeosse. Młody artysta, który w roku 1882 
zwrócił na siebie po raz pierwszy w Paryżu uwagę 
„Cesarzem Witelinsem", wybra ł na ten raz za treść 
swojego obrazu scenę z wojen chłopskich w roku 
1358 które pustoszyły południową Francję..  Nawiel- 
kiem płótnie (pięć metrów szerokiem cztery wyso- 
kieml. widzi 6 się dają sale rycerskiego zamku w 
której schroniły się kobiety i dzieci przerażone na­
padem rozszalałych chłopów. We drzwiach ukazuje 
się zgraja morderców, a jeden z nich potrząsa dzidą, 
Na której zatknięta głowa pana i właściciela 
Zamku.

Jed n a  ze zgromadzonych niewiast zapewne 
matka zamordowanego, podniosła się co tylko i w 
pełnej grozy postaci zastępuje drogę rozszalałej t łu ­
szczy.

A rtysta  przedstawia chwilę w której rozbe­
stwiona czerń na widok zbolałej niewiasty zatrzy­
muje się w pochodzie.
.  Pendzel francuskiego malarza odznacza się nie­
zwykłą techniką i pokonywa w skutek tego najwię­
ksze trudności jakie ruu nastręcza uczucie li wprost 
z serca pochodzące i fantazja żywa, prawdziwa a r ­
tystyczne .

Obraz Rochegrosse’a zaleca się wielkim pomy­
słem, a w połączeniu z doskonałością strony 
technicznej robi zdumiewające wrażenie i wprowadza 
w zachwyt znawców i miłośników sztuki malarskiej.

Z końcem tego jeszcze miesiąca dzieło francu­
skiego artysty  wystawione będzie u nas we Lwowie.

* Z t e a t r u .  „Dom otwarty" Bałuckiego, b a r ­
dzo miły i udatny o b ra z e k  z życia karnawałowego, 
W znow iono  wczoraj po południu ze zmienioną po 
tzęśoi obsadą.

Ni' ocec'oneg0 Fikalskiego, który miał dawniej 
' 'V  panu Lubiczu również nieocenionego interpreta­

tora, g is f  P* Kwieeińbki. G ra jego przekonała nas, 
?e niestety P°sta<r ta > wymagająca wi' le życia i nie­
zmiernej lekko ci w wykonawcy, któremu w tym 
kierunku  nawet i  n ,eco szarży pozwolióby można, 
Znalazła 8i? Niewłaściwie w rękach artysty,

I który jest wybornym, gdy odtwarza lekkich am an­
tów w k o r n e j  salonowej, ale za ciężki Jo typów 

I Zubasznycb półgłówków. W  skutek tego, gdy główna 
Sprężyna zabawy w „Domu otwartym" funkcjonowała 
zbyt powoli, tempo szti ;i wogóle utykało, a wczo- 

> fajsza reprezentacja „Domu otwartego" była tylko 
*Ndłą kopj*ł dawnlei zyeb. pełnych werwy i życia, 

_  Przedstawień tej rzeczy.
R olę  Pu lcber ji ,  pięknej kokietki,  powierzono 

i^kże zupełnie n iew łaściw ie  pani Raymond, która 
^  wydziale ról cha rak  rys tycznych m ogłaby  znaleść 
“zerokie pole d la  swego ta len tu .

W  „Aidzie“ wczoraj wieczorem śpiewał partję 
Radamesa p.  Florjański zamiast p. Laspiura. Młody 
nasz śpiewak, który szkoda że piękny swój materjał 
wokalny zużywa w operetkach, okazał znowu, że 
organ jego zasługuje na to, żeby nim pokierowała 
ręka jakiegoś doświadczonego nauczyciela. — P an  F. 
wyuczył się partji zupełnie i śpiewał z przejęciem 
się i z a p a łe m ; w wysokich pozycjach był nawet 
może rozrzutnym; ale śpiew jego nie dał słuchaczo­
wi tej pełnej satysfakcji, którą się odbiera, słucha­
jąc śpiewaka nieforsującego widocznie wysokich to­
nów, mającego swobodę i lekkość w zaokrąglaniu 
frazesów, posiadającego wyrobione bel canto i wiele 
innych jeszcze przymiotów, które u pana F .  musia­
łaby wywołać czyjaś powołana do tego ręka. Nie 
trzeba się łudzić. Czas zabsorbuje wszystko : wal­
czyki operetkowe zetrą — jeżeli tak można się wy­
razić — metaliczny połysk z tego o rg a n u , który 
w dobrej szkole mógłby jeszcze więcej nabrać blasku 
i służyć do ilustrowania uczuć szlachetniejszych, 
podnioślejszych aniżeli te, których wyrazem są ba ­
nalne , często idjotyczne koncepta w operetkowych 
„Mach werkach".

Z organem p. Florjańskiego i jego intuicją m u­
zykalną, która mu pozwala bez szkoły porywać się 
na wielkie operowe kreacje; wreszcie z prawdziwie 
świetnymi warunkami zewnętrznemi, mógłby myślący 
o lepszej przyszłości .alent zajść bardzo daleko.

Przedstawienie „Aidy" wypadło zresztą wogóle 
dobrze, a publiczność, która przy zniżonych cenach 
zapełniła teatr, oklaskiwała szczególnie panią de 
Neval i pana Nolli.

Dyrekcja teatru  zamierza od przyszłego sezonu 
(od Wielkanocy) znieść instytucję benefisów, dawno 
już zaniechaną w wielkich teatrach. Do tego czasu 
obywać się będą jeszcze benefisy zastrzeżone kon­
traktami. —  W e  środę wypada benefis p. Skalskiego 
„Trójka hultajska" z bardzo wykwintną obsadą.

Dziś „Szczęście małżeńskie", farsa Yalabre- 
gua. —  Ju tro  „Carmen" z panią Caias w roli 
tytułowej.

Rozmaitości.
—  N iespokojna staruszka. W  szczególny spo­

sób objawiła miłość swoję niejaka Cecylja Palmcr, 
60-letnia Angielka. Rozkochawszy się w 20-letniia 
stidencie, nakłoniła go do ślubu zapisem 12.9000 
funt. sterl. Po stypie weselnej, kiedy młody małżo­
nek, odurzony winem, zasnął snem twardym przy­
wiązała go pani mocnemi sznurkami do łóżka, a 
gdy się obudził oświadczyła, że go nie rozwiąże z 
obawy, aby nie uciekł od niej. Sześć tygodni utrzy­
mała w ten sposób pwego ukochanego małżonka 
przy sobie. Bieduego eliłopca wybawił dopiero jego 
ojciec, który domyśliwszy się jakiegoś nieszczęścia, 
w targnął z policją do domu swoj“j synowej. Sądy 
skazały rozkochaną staruszkę na 18-cie miesięcy 
więzienia i zarządziły natychmiastowy rozwód.

—  Zajmujące szczegó ły  o pszczołach, za­
czerpnięte z kdiążki docenta R. Cheshire, p. t . : 
„Pszczoły i ich hodowla", zamieszcza angielski S c  
tu rday Benicw. Mózg pszczoły jest w stosunku do 
całego jej ciała większy, aniżeli u innych owadów. 
Gdy u chrabąszcza np. stosunek wynosi 1/3500, u 
pszczoły roboczej stanowi tylko 1/174. Pszczoły ro­
bocze posiadaja większy mózg niż królowa, która i 
pod inDemi względami jest  od nich niższą ; oczy jej 
pą węższe, macki mniej czułe, nóżki mniej doskona­
łe, gdyż me są zaopatrzone ani koszyczkiem, ani 
szczoteozką do zbierania pyłu z kwiatów. Skrzydła 
ma mniej rozwinięte, a żąało staje się częuto, sku 
tkiem stłuczenia i zaniku jadu, bezpożytecznem; sy 
stern trawienia jest mniej udoskonalony, a organy 
gruczołowate stosunkowo niedostatecznie rozwinięte. 
Królowa może znieść do półtora miljona j a j ; nie jest 
to zbyt wiele w stosunku do niektórych innych o- 
wadów.

Niezwykle p ł ia n ą  pod tym względem jest  mszy­
ca; Róaumur obliczył, iż drobny ten owad wciągu 4 
do sześciu tygodni swego istnienia może znieść 
5.904.900.000, a Tougard i Morrer twierdzą, że 
jedna mszyca może wydać kwintylion jaj.

Przypuściwszy, że wszystkie te jajka rozwinę­
łyby się, to, według Huxley’a, dziesiąta generacja 
ogółem posiadałaby wagę równą 500 miljonom lu ­
dzi, t. j. więcej, niż wynosi ludność Chin. Mylneni 
jes t  przekonanie, że pszczoła musi nieodwołalnie 
umrzeć po ukłuciu. Gdyby jej pozostawiouo dosyć 
czasu, wyjęłaby żądło, obracając się dokoła rany i 
nadając żądłu ruch spiralny, dopóki go nie wydobę­
dzie. Zazwyczaj jednak nie zdąży tego uczynić, i 
wówczas traci nietylko żądło i pęcherzyk z jadem, 
ale i część kiszki i giną w przeciągu jednej lub 
dwóch godzin. Królowa ma żądło nadzwyczaj ostre 
i tak twarde że może je zgiąć bez szwanku na naj­
ostrzejszej brzytwie, nigdy zaś nie ukąsi ludz- 
k u j  ręki. Żadna pszczoła nie wypuści żądła, zanim 
nie zbada powierzchni, w którą chce ukłuć ; w tym 
celu posługuje się bardzo czułemi mackami, jakie 
posiada przy pyszczku.

—  Poznaw anie w iekn  n  g ę s i .  Niejedna go­
sposia zestarzała się przy gęsiach, a nie umiałaby 
oznaczyć wieku obcej gęsi. J a k  u wszysikieh orga­
nizmów są pewne znaki wieku więcej lub mniej 
widoczne, tak i u gęsi.

U konia zęby, u dizewa słoje, a u g ę s i . . .  
pióra w skrzydłach. Dwa pióra lotne w  skrzydłach 
na samym końcu nigdy nie wypadają, są bardzo 
twarde i siedzą mocno. Owóż po roku życia gęsi 
pokaże się na największem piórze tuż przy nasadzie 
zaklęśnienie, jakby kto napiłował. I  tak rok w rok 
nowy pierścień powstaje.

Sposób ten niezawodny i nieraz potrzebny 
rym, krórz» gęsi w znacznej ilości skupują ,  aloo 
kupują je dc chowu lub tuczenia. Nieraz życzy so­
bie kto starszego ptaka, a kupi młodszego, albo też 
odwrotnie. Stąd powstają w  gospodarstwie zawody.

Podaliśmy wiąc r a d ę , ażeby tej niedogodności 
zapobiedz.

—  Statystyka ubogich  w A nglji. Według u- 
rzędowego wykazu statystycznego, przedłożonego par- 
lamentowi liczba ubogich w Anglji w prze siągu o- 
statnich 30 lat zmniejszyła się znacznie. W r, 1886 
ogólna liczba ubogich, wspieranych jałmużną wyno­
siła o 120.000 mniej aniżeli w r 1857. W r. 1857 
przypadało na 1000 mieszkańców 43 ubogich, obecnie 
tylko 25. W Londynie zmniejszenie to jest jeszcze 
znaczniejsze. W r. 1857 było tu na 1000 njieszkań - 
ców 35  ubogich, w roku ubiegłym zaś tylko 2 2 .

—  O leander jest bardzo dobrym środkiem prze­
ciw myszom. Liście tej rośliny, roztarte na proszek, 
zmieszane z suchym piaskiem i wsypane do jam my­
sich, wypędzają zwierzątka z domu. Myszy bowiem 
nie znoszą zapachu, wydzielającego się z oleandrów. 
Roślina ta zawiera w sobie w ogóle pewne części 
trujące. We "Włoszech pilnują, aby się gałązki ole- 
andru nie dostały do paszy, przeznaczonej dla bydła.

—  P rzez rostbeaf do żony. Rzecz odgrywa 
się w Bostonie. Na obiedzie u miss Turlin podają 
rostbeaf dziwnej soczystości i smaku.

—  Kto go upiekł, pyta gospodyni domu, pan 
Taylor, znany miljoner.

—  Moja kucharka Anna, odpowiada miss Turlin. 
Nuzujutrz p. Taylor zjawia się u tej damy i prosi 
ją  o rękę... jej kucharki.

Bobik

Zam ordowany dziennikarz. W arunki bez­
pieczeństwa w Madrycie są bardzo wątpliwe. Co­
dziennie prawie popełniane bywają znaczne kradzie­
że, a policja nigdy nie potrafi odszukać złodziei, 
niedawno zaś około 7-ej wieczorem znany dzienni­
karz, Garcia Yao, wchodząc do bramy domu, w któ­
rym mieszkał, został napadnięty i zasztyletowany. 
Morderca umknął bezkarnie, a policja śladu jego nie 
wytropiła.

Część ekonomiczna.
=  O trzym ujem y następujące pismo z prośbą 

o ogłoszenie:
Z powodu niemożności dojścia ze „Skorowidza 

galicyjskiego" miejsca zamieszkania wielu właścicieli 
dóbr ziemskich w Galicji, wysłane zaproszenia do 
przystąpienia do „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
do sprzedaży i kupna koni" nie doszły w znacznej 
liczbie rąk adresatów.

Z tej zatem przyezyny upraszam J W .  Panów, 
którzy jeszcze zaproszeń nie otrzymali, o D skawe 
zgłoszenie się do mnie do Dębna (o. p. Biadoliny) 
w celu przystąpieuia do Towarzystwa; zaś w inte­
resie sprzedaży lub kupna koni do biura Towarzy­
stwa w Krakowie przy ulicy Karmelickiej pod 1. 42 
na pierwszem piętrze.

E d m u n d  Jastrzębski.
= j  Sprawozdanie sp ó łk i ro ln iczej w Tarno­

polu dnia 8 stycznia 1887.
Eksport za granicę trwa ciągle, w skutku tego 

ruch zwyżkowy w cenach pszenicy utrzymuje się 
stale i potęguje się. Miejscowe zapasy są wyczerpa­
ne. a dowóz drogami utrudniony. Przeciwnie popyt 
o jęczmień i groch osłabł,  a ceny tych produktów 
zniżyły się. Nasienie koLiczu i tymotki jest poszu­
kiwane i lepiej płacone.

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogram ów: 
Pszenica żółta od 7'80 do 8 T 0

„ biała „ 8 '—  „ O--—
„ czerwona „ 8 ’—  „ 8 '30 

Żyto . ' . „ 5-50 „ 5-70
Jęczmień . . „ 5 -—  • „ 6 -—
Hreczka . „ ó '50 „ 5 -80
Owies • . „ 5 '50  „ 5*80
Groch drobny . „ 6 -— „ 7 —

Yictoria . „ 8 ‘— „ 9 '—
. -  . „ 5 . -  „ 5-50

Rzepak . . „ 8 -50 „ 9 25
L nianka ., „ 8 50 „ 9 -25
Konicz czerw. . „ 42 '—  „ 48 '—

„ biały . „ 45'—  „ 5f •—
Tymotka . . „ 2 5 —  „ 3 0 '—

Poszukują do kupienia ■ Wny Konrad Glogier 
w Nastasowie (p. Mikulińce) sześciomiesięcznego ba- 
rana rasy kelt ebańskiej; Wny Józef Trzciński w K o­
muchach (p. Pomorzany) parę prosiąt, knurka i 
loszkę pełnej krwi Yorkshire,

Chcący sprzedać raczą się zgłosić pod powyż- 
szynB adresami.

W iedeń 8 stycznia. 
( Z )  Zdawało się, że dzień dzisiejszy przy­

niesie haussę, bo był 10 pierwszy dzień zupełnie 
płynnej gotówki. Za report płacono 4jStf0 — a 
więc pieniądz był tani i taniością swoją zachę­
cał do gry i spekulacji. To też zrazu nawet kur- 
sa zaczęły iść w górę, zwłaszcza, że i z wszyst­
kich zagranicznych giełd sygnalizowano dobre 
usposobienie. Kiedy wtem wpadł jak bomba te­
legram z Pesztu, donoszący o wojiwDiczyni ar­
tykule B udapester Correspondenz. Trzeba na to 
nie zwykłego dziennikarskiego sprawozdawcy, 
ale powieściopisarza w wielkim stylu, aby opi­
sać wrażenie, jakie ten artykuł wywołał. Jak od 
pioruna spłoszone stado owiec traci głowę i roz­
biega się wo wsze strony, tak spekulanci potra­
cili przytomuość. Gdyby B udapester Correspon­
denz nie była ściśle półurzędowym organem, za 
którego każde słowo spada na rząd odpowie­
dzialność, to oczywiście śmieszny ten artykuł 
nie zrobiłby żadnego wrażenia. Powiedziauoby 
sobie, że jest to jakaś czyjaś spekulacja, wzru- 
szonoby ramionami i robionoby dalej swoje. Ale 
że półurzędowy organ dopuścił się czegoś podo­
bnego, przeto zrazu wzięto to na serio i wytłu­
maczono sobie, że w istocie jesteśmy w przede­
dniu wojny, która się odegra na terytorjum Ga­
licji. Kursa zaczęły tedy spadać i spadek objął 
wszystkie pola targu Renta złota austrjaekt: 
straciła 60 ct., renta srebrna 20 ct., renta 5°j0 
tyleż., węgierska pap. 25 ct. Akcje bankowe stra­
ciły od 1 do 2 złr. Kolejowe również poszły 
w dół. Dopiero kiedy nadeszły informacje ze 
sfer urzędowych, kiedy dowiedziano się, że w tych 
sferach panuje ogromne na rząd węgierski obu­
rzenie, że zarzucają tam nieprzebaczalną lekko­
myślność p. Tiszy, dopiero wtedy poczęto się 
uspokokajać i kursa cokolwiek podnosić.

Ale ponieważ wiadomość o artykule B u d a ­
pester Corrc pondenz  rozeszła się telegrafem po 
całej Europie i wszędzie wywołała baissę; w P a­
ryżu zaś wytłómaczono sobie, że to Austrja rzu­
ca rękawicę Rosji i zaczęto sprzedawać na gwałt 
austrjackie papiery; przeto na wieczornej g ie ł ­
dzie odczuwał się już refleks, nadeszły zewsząd  
złe kursa i spadek prowadził dalej swe spusto­
szenia. Oto co jeden baraiom  Węgier jest w sta­
nie złego narobić. Notowano dzi ś:  austrjackie 
kredyty 291, węg. kredyty 300*50, Laenderbanki 
242*50, Anglobanki 111.25, Bankvereiuy 104 25, 
Uniony 216*50, kolei państwowe 255*40, Ludwi­
ki 202 25, Lombardy 102'25, czerniowieekie 
233*50, tytuniowe akcje 67*50, renta wspólna 
S2'80, renta złota austrjacka 113.20, ronta austr. 
pap. 100*90, renta złota węg. 103.25, rent?, pap. 
węg. 93-25, a była nawet chwila kiedv stała ona 
92-90.

S  £ 1  J
V I I I  posiedzenie d. 10 stycznia 1887.
M arsza łek  o tw ie ra  posiedzenie  o godz. 1 1  

m in u t  32.
P osłow ie S zczęsny  K oziebrodzki i J a n  S ta ­

dnicki o trzy m ali  8 dn iow y urlop, posłow ie zaś 
Rom an C zar to rysk i ,  Z yblik iew icz i J u l j a n  D u n a ­
jew sk i urlop  do końca  sesji se jmowej

S ek re ta rz  p. St. h r .  B aden i  odczy ta ł  spis  
p e ty c y j :

( S p i s  p e t y c y j . )
Wydziały pow. w Brodach, Chrzanowie, Brzo­

zowie, Żółkwi w sprawie przymusowej asekuracji, —  
W ydział powiatowy w Brzozowie o wynagrodzenie 
gmin za dostarczane pudwody. — Wydział powiato­
wy w Brzezowie, Żółkwi i Chrzanowie o zmianę u- 
stawy pelowej. —  Górnicy kopalni w Męcinie wiel­
kiej w sprawie przemycania sztucznego surowca naf­
towego. —  Wydział pow. w Nowym Targu o wy­
budowani o drogi z Poronina do Czarnej góry. —  
Gminy Źukotyn, Postołówna, Rakówka, Grabówka, 
Biskupice, Faliszewioe, Nienowiee, K asinka mała o 
zapomogi na budowę szkoły. Nauczyciele w Myśle­
nicach o dodatek drożyźniany. —  Rady szkolne m. 
w Nawarji, Poroninie, Chełrnku, Leslenicach, Zboi- 
skach, Staremsiole i Wydział pow. w Limanowej o

podwyższenie płac miejscowym nauczycielom. — Gmi­
na Ja s ło  o zezwolenie na pobór opłaty gminnej od 
napojów. —  Mikołaj Rybotyeki doktorant nauk le­
karskich o zaliczkę 600 zł. —  To w. „Ruska Besi- 
d a “ o subwencję dla teatru ruskiego. —  Bursa im. 
Dymnickiego, Marva Iżak, Ludwik Korzanowski, Spół­
ka wodna w Domażyrzu, Leon Zawiejski, Bernard 
Jarosiewicz, Adela Malewicz, Komitet pogorzelców 
Toporowa, Marja Niwińska, Zarząd kółek rolniczych, 
Józef Babiński o zapomogę lub subwencję. —  K rajo­
we towarzystwo kupców i przemysłowców o otwar­
cie czytelni w bibjotece Ossolińskich w godzinach 
wieczornych. Gmina Źeliźnikowa, Myśleć i Poręba 
m ała  w sprawie utrzymywania nauczyciela. —  J a n  
Chwalibóg o posadę djetarjusza lub zapomogę. —  
Gmina Bjdoszyn o zapomogę na budowę cerlrwi. —  
Michał Hermińsbi woźny Wydz. kr, o zaliczkę. —  
Gmina Bi ody o przyśpieszenie pożyczki 200.000 zł. 
z Banku krajowego. —  Wydział pow. w Tuice w 
sprawie sadzenia drzewek przy drogach i o zmianę 
§. 98 ust. gm. —  Zarański Stanisław ofiaruje do 
bibljoteki sejmowej swoje dziełko treści historycznej. 
—  Kazimierz Miecznikowski, konduktor dróg o za­
liczkę. —  Dr. S tanis ław Smolka, profesor uniw er­
sytetu Jagiellońskiego o subwencję na wyprawę nau­
kową uczniów wydziału filozoficznego celem studjów 
historycznych w archiwach watykańskich

Na żądanie p. Chrzanowskiego odczytał se ­
kretarz p.  Jędrzejowicz w myśi uchwały Izby 
petycję profesora Smolki w całej treści.

Rząd złożył przedłożenie z projektem usta­
wy o rybołówstwie.

P. Artur Potocki wnosi pominięcie druku 
i odesłanie tego przedłożenia rządowego do ko­
misji rybackiej, wybrać się mającej dzisiaj, a 
mającej się składać z 7 członków. Uchwalono 
bez rozprawy.

Poseł A b r a h a m ó w  i cz  i towarzysze zło 
żyli do laski marszałkowskiej następujący w n i o ­
s e k  n a g l ą c y :

Zważywszy na toczące się właśnie rokowa­
nia z Rządem rumuńskim co do zawarcia trak­
tatu handlowo-cłowego z Austro-Węgrami i sta 
wianych żądań, by w zamian za wolny lub nader 
niskiem cłem obłożony import produktów prze­
mysłu austrjackiego do Rumunji, zabezpieczony 
został na dłuższy szereg lat import zboża ru 
muńskiego do Austro-Węgier bez cła lab za 
opłatą ceł zbożowych dziś istniejących, tudzież 
by otwarte zortały granice państwa austr,acko- 
węgierskiego dla p: >epędu i przewozu bydła ży­
wego lub bitego z Rumunji ;

Z uwagi dalszej, iż wobec polityki handlo- 
wo-cłowej innych państw graniczących z Austro 
Węgrami, a zwłaszcza tych, w których do nie­
dawna jeszcze znajdowały zbyt austrjackie pro 
dukta rolnicze, zawarcie ukiadu handlowo-cło­
wego z Rumuują pod warunkami powyż określo­
nymi. naraziłoby nieochybnie produkcję rolniczą 
w Austrji na konkurencję byt niszczącą, kraj 
zaś nasz jako ściśle rolniczy, produkujący na 
export, a naómr zbliżony do granic Rumanji, na 
ruinę materjalną, — Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sejm wzywa c. k. Rząd, by przy zawarciu 
układu handlow o-cłow ego z Rumunją zabezpie­
czył produkcję rolriczą w krajach austro-węgier 
skich przed konkurencją Rumunji; w szczegół 
ności-

a) by rozporządzenie ministerji lne, doty­
czące zarządzeń środków weterynarsko • policyj 
nych z dnia 12 kwietnia 1880, wydane na mocy 
ustawy państwowej z dnia 29 lutego 1880 § 7 
i 40, utrzymane byłe w swej mocy;

b) by układ handlowy z Rumunją nie za­
pewnił jej bezpośrednio lub pośrednio, ani wnl 
ności cłowej' dla zboża i innych płodów rolni­
czych, ani też ceł niższych na te płody, jakie 
ogólna austrjacko-węgierska taryfa cłowa zawiera 
obecnie lub w przyszłości zawierać będzie.

Po uehwrleniu nagłości wniosku przystąpił 
p. Abrabamowicz do uzasadnienia tegoż i wniósł 
na załatwienie merytoryczne tej sprawy na dzi­
siejsze m posiedzeniu spjmowem w drugiem czy­
taniu, a na wypadek, gdyby ten wniosek nie u- 
trzymał się, prosi o odesłanie tego wniosku do 
komisji gosp. krajowego.

R. H enzel podnosi ważność tej sprawy i 
domaga się załatwienia zaraz wniosku p. Abra- 
hamowicza.

Po u c h w a le n i u  f o r m a l n e g o  w D i o s k u p . H e n  
zca  p r z y j ę ł a  Izba r e z o lu c je  proponowane we wnio­
sk u  p. Abrahamowicza b e z  r o z p r a w y .

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze 
czytanie przedłożeń Wydziału krajowego :

Sprawozdanie o wpływie nieograniczonej 
wolności dzielenia posiadłości tabularnych na 
wybory do Sejmu i do Rady powiatowej, tudzież 
na ustrój obszarów dworskich —  odesłano zgo­
dnie z wnioskiem p. Smolki do komisji admini 
stracy iuej.

Sprawozdanie w przedmiocie zalesiania 
wydm piaszczystych i nieużytków odesłano na 
wniosek p. Wereszczyńskiego do komisji gosp. 
krajowego.

Sprawozdanie w przedmiocie daru z łaski 
dla Marji Yeit, sieroty po emerytowanym dokto­
rze szkoły głównej we Lwowie, przydzielono na 
wniosek p. Pietruskie.go komisji budżetowej. 
Sprawozdawca p. Pietruski.

Sprawozdanie w przedmiocie oznaczenia 
miejscowości na siedzibę trzeciego c. k. Sądu 
powiatowego w granicach c. k. Starostwa roha- 
tyńskiego (spraw. p. Pietrustiego) odesłano do 
komisji prawniczej. ,

Poseł W e r n i c k  uzasadnia wniosek swój 
w przedmiocie zaprowadzenia poboru na rzecz 
kraju dodatków do podatków konsumcyjnych.

^Posiedzenie trwa dalej).

cać, aby doprowadzić do rozwiązama. Następnie  
wskazali deputaci na to, iż Bułgarja również w 
interesie pokoj‘u ofiarowała kandydaturę Batten- 
berga dodali jednak, że mocarstwa w tem bez­
pośrednio menteresowane mogłyby być Bułgarji 
pomocLemi w wys^naapiu jakiejś kombinacji po­
średniej między Battenbergiem a Mingrelczy- 
kiem. Na to odpowiedział Fourens że do tego 
zdolną jest tylko Turcja, Francja zaś może za­
chęcać tylko do tych kroków, klóre do głównego  
celu najpewniej mogą doprowadzić, a tym celem 
i równocześnie staraniem ministra jest utrzyma­
nie pokoju. Na tein skończyło się przyjęcie.

L o n d y n  10 stycznia. D a ily  N ew s  zaprzecza 
doniesieniu Standardo  jakoby Gladstone miał za­
miar poczynić pewne ustępstwa w swym projek­
cie o autonomji Irlandji.

Według doniesienia tego samego pisma 
miała świadczyć deputacia łniłgarska, iż się zga­
dza na kandydaturę ks. Leuchtenberga do tronu 
bułgarskiego.

Telegramy „Przeglądu/'
P a r y ż  10 stycznia. Na pcsłucnaniu i,ppu- 

tacji bułgarskiej u ministra Fioureos? oświad­
czył Greków, że regencja gotowa jest do wszel­
kich ustępstw ć a ją c y h  się pogodzić z niezawi­
słością Bułgarji. było tylko ukończyć przesilenie, 
nie może jednak przyjąć kandydatury Mingrel- 
czyka, albowiem takowa nie daje nu|mniejszej 
rękojmi wolności i niezawisłości Bułgarji. W od­
powiedzi położył minister nacisk przedewszy- 
stkiem na prywatny charakter przyjęcia, albo­
wiem Bułgarja może być na zewnątrz reprezen- 
t o w n ą  tylko przez Portę, a Francja szanujac 
r/aktaty zanadto mocno życzy sobie całości 
Turcji iby miała od owych traktatów od- 
acąpić. Dalej wyraził minister szczere współczu­
cie z powodu prawdziwie przykrej sytuacji, 
w jakiej się zaajdujf, Bułgaria i dodał, że naj­
lepszym środkiem do rozwikłania sytuacji byró- 
by poczynić pewne ustępstwa Rosji, której Buł­
garja zawdzięcza przecież swoje istnienie.

Jest to może ubolewania godnern —  dodał 
dalej minister —  że regencja kandydaturę Min- 
grelczyira bezwarunkowo odrzuca, dla Francji j e ­
dnak jest przedewszystkiem utrzymanie pokoju 
w Europie decydującem i dla tego może on tyl­
ko najśpieszniejsze i najpewniejsze środki pole-

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 stycznia 1887.

H otel Ż o r ż a : J. br. Męciński z Partynia, 
W. hr. Wiśniewski z Krystynopola, F. hr. Hom- 
pesz z Rudnik, Z. Dembowski z Kościenic, Cz. 
hr. Lasocki z Dębnik, St. br. Tarnowski z Kra­
kowa, A. hr. Wodzicki z Olejowa, M. hi' Bor­
kowski z Mielnicy.

H otel F ra n c u zk i: R. Szczepański z Jass, 
A. R. Jaksa Chamiec z Wiednia H. Kógiei 
z Wiednia, W. Beldowicz z Czerniowiec, Z. Ja­
nicka z Ostrawy.

Hotel A n g ie lsk i:  P. Przespołowski z Pozna­
nia, A. Zborowski z Krakowa, S. hr Mieroszowski 
z Krakowa, Zuk Skarszewski z Łyczawy, J. Mo- 
rawdeeki z Sanoka, T. Romanowicz z Krakowi.

H otel L a n g a :  Płazirisk, z Pilzna, dr. J.
Trybulec z Bochni, J. Schwarz z Wiednia, A. 
Brzostowski ze Stanisławowa.

H otel E uropejski:  ć ks. Cżartoryski zW ia-  
rowicy, J. br. Kapri z Żydaczowa, W. Wolski 
z Hinowic, T. Górski z Rykowa, W. Lukasiewicz 
z Ozern.owiec, A. Jaworski ze Sirwarzawy, K. 
Madejski z Rosji.

H otel W arszaw ski:  J. Bratkowsk’ z Rosji, 
P. Harasimowicz zKrlikowa, W. Serkowski z Ku­
rowic, S. Dworski z Przemyśla, J. Pochmarsdi 
z P a r  nacza, S. Hordyński z Sobieszowa,

Z  zbożowych targów

10 stycznia Lwó* larnono i-odwo-
‘•lezfntę Jaroiła«

Pezenica 7 50—8 25 7.-----8 0*' 7.----- 7.90 7 7 0 -8 .5 0
t yto ‘>20 6.— ------5.7(1 5.------5 65 5 .5 0 -6 .1 0
Jęczm ień 4 ------7 . - ł.50  -6.50 4 ------6.50 4 75 - 7 25
Owies 4 -2 5 -5 . ~ 4 2 5 -4 .5 5 4 .2 5 - 4  45 4 6 0 - 6  10
Groch 5.70 9 >50 8-50 5.50 8.25 6 — 9 5 0
Wyka 4 50 5 10 l 2 5 -4 -7 4 5 0 -  . - 4 7 5 —5 *
Rzepak 8 50 9 2 - 8 50 8.75 .— 9 - 9 . -  9 0 5
Lnianka —. . - .  -  . — — . ------------ . - . —  —

Konio. czer. 32. -47 3 0 . - 4 7  - 3 0 .--4 5 3 2 .-4 7  -
Konie, biała. 35—55- 4 0 .- 5 0 .— 3 7 .- 5 0  - 40 —55
Konic, szwed. 3 0 - 7 0 - — . ----------- . — ---------------------- ------------. — . —

w siy iłk o  la  100 kilo netto be. worka.
Chmiel *» 56 kilo loro Lwów i ł  5. — 45 nominalnie. 

O kow itę  aa lOfOC liir . proc. Lwów loco 22 75 do 23‘2b 
V 'ledeń 9 styczn ia . Pa nica od 9 5 7  do 9-59. Żyio od 
f  9o do 7-— CKowit.a 25 12 dn 2;V30 Berlin 9 stycznia. 
Pszenica 167-25 do 169 -  7ytn 1 /5  do *3v25. Okowita 
SN-isO d- 4i'--30 P esz t 9. sty czn ia  P>zenica n 25 do 9 -27. 
Żyto 6'fiO do 6-70 Ok iwita — - do —•— .

BLur&A giełdow e,
W iedeń d. 10 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 2 '80  Benta wspólna Bre* 
brna 83 60 Renta 4°/0 złota 113 '20 .  Renta 5°/0 pa­
pierowa U O -hO. Akoje bansu aujtro-węgierskieRO 
880  zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 - t l ,2Ó. Funty  
8zterlina;i 126 35 Napolendory 9 '97 M,arki niemie­
ckie 61 85.

Lwów. Z Izby handlowej, 10 stycznia 1887.
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dyw idendy :

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 200 5 " 204  —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 234 — 2S7 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 — 292 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 2 7 0  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic .6 prc. w. a . .  — —  —

Kn * w u * * ICO - 10 1  —
.  ,  5 „ prem 103 — 104 —

Ba.iku krajowego 4 ' / ,  ,1/0 w. a. 97 75 98 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100  — 10 1  —

4w w * ^ w n 96 - 97 —
, 4 1/* 99 25 100 25

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3 °/0 w likw. — — 7.2 —
.  „ „ „ (d. 5 °/») 2 -/,"/,  . ---- 45 —

4. Obiegi sa 100 złr.
Indemnizicyjne galic. 5 prc. m. s. 104 — 105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. l&o — 10 1  —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — i 06 —

.  „ 1883 4 1, ,  °/o . 96 70 98 —

5. Losy. *

Losy miasta Krakowa 17 — 19 —
„ Stanis ławowa . 29 32 —

6 M onety
Dukat holenderski 5 8 8 5-98
D ukat c e s a r s k i . 5*91 6 f  1
Napoieondor 9 '90 10  —
Półimperjał rosyjski . 10'26 1 0 3 6
Rubel rosyjski srebrny 1*54 1-64

„ „ papierowy 1 17— 1 1 9  —
100  maiek niemieckich 61.40 62 10

^ 2 - u . c Ł l  p o c i S f c g r ó - s * r .
Z e  L w o w a  o& ohodzą :

(Poaług zegara lwowskiego).

Do Krako a . .
Do Podwoloczysa 

„ (z Pofizam >ia) 
Do Owominwiec .
Do Stryja . .

*10.44 14.10 8 1 0 —.— 4.60
10.25 ___ *6.10 1L.3i

10.5E __ ___ *6.22 1.08
i l.W- ___ *6.20 12 2?

7'30 i 11*47 —*— 7 i :

Do L w o w a  -p r a y o feo d a ą :
i l .86
* 2.16

i V.06
8.50 — j
8.19 —.—
8.80 —.—
8-32 4-35 i

Z Krakowa . .
Z Podwoioczysk 

(na Podzamcze)
7 i Ozerniowieo .
Ze Stryja . . .

* Gwiazdka są oznaczone pociągi pośpieszne, 
obwódkach czarnych O  84 g°dmny nocne - to 

jest oa szóstej wieczór do szóstej rano.
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Tajemnica Berty.
przez

ŚK TDia Boisg-oToey.

(Ciąg da'szy).

P a n  de la  C adiere  zdaw ał  się n a  ten  ru c h  
n ie  uw ażać .

—  P rz y p u s z c z a m , że od sp o tkan ia  nasze g o  
w  lasku  w idzia łeś  się pan z ba ronem .

—  Nie, p an ie  —  odrzek ł  S igoules . —  B yłem  
wczoraj u n iego, a le  s łużący  pow iedzia ł mi., że 
w y jech a ł  z m ia s ta  i wróci dop sro w ieczorem .

—  Oby ty lko n ie  p o p e łn i ł  tego b łędu  i nie 
u d ar  się do F o n ta in e b le a u  ;

—  B łę d u ?  D laczego  byłbyuo b ł ą d ?
—  D la tego ,  że w p ad łb y  na  sędziów  i po l ic jan ­

tów, k tó iz y  tam  śledz tw o  p row adzą .  B y łobytc  
iść  u p rze d zać  badanie , a b a d a n ia  są  zawsze n i e ­
bezpieczne. Z ad a ć  mu m o g ą  m nóstw o  p y tań ,  
w k tó re  się  uwikła. Je ż e l i  m u powiedzą naprzy-  
k ła d :  „P an i de M a rc en a c  o trzym uje  m a ją tek  po 
p a n u  B asfro i P a n  zn a sz  j ą  d o b rz e ;  zechcie j nas 
ob ja śn ić ,  czy n ie  w iesz  o niej co z ł e g o /  A lbo 
je ś l i  z a p y ta ją  go o to w arzy sza  podróży , czy do­
trzy m a  d an e j  mi w k lu b ie  ta jem n icy  i n ie  wy- 
m .en i  m nie

—  N ie w iedzia łem  o tej obie tn icy .  A le  u sp o ­
kój się  p an  ; wiem, że nie m a za m ia ru  m ieszać 
p a n a  do tej spraw y.

—  B yłbym  m u  za to m ocno obow iązany , ch o ­
ciaż n ie  obaw iam  się niczego. A le n a  n ie szc zę ­
ście, gdy  go zaaresz tow ano  n a  d w o rc u  kolei, opo­
w iedz ia ł  w szys tko  kom isarzow i. . .  i o te m  także, 
że w yskoczy łem  oknem  z zam ku, n ieda leko  Me- 
lun  leżącego.. .  A le co p a n u  jo s t ,  k o ch a n y  p u łk o ­
w n iku  ?

P u łk o w n ik  n ie  odpow iedzia ł .  S p o s t rz e g ł  on, 
że m ężczyzna ,  s iedzący  za p lecam i w iceh rab iego  
de la C adiere ,  p o ru sz y ł  się, ja k b y  ch c ia ł  w paść 
pom iędzy  n ich ,  i n ie  by ło  jnż  czasu os trzegać  
p an a  de la  C ad ie re  o grożącem  n ie b ez p iec ze ń ­
stw ie .

—  Czyżbyś p a n  ża łow ał tego  g łup iego  m ęża,

k tóry  ośmieli ł się wrócić u k ra d k ie m  i n ie  p o ­
tra f i ł  m nie  z ł a p a ć ?  —  zas in ia ł  s ię  w ice h rab ia  
p row ausa lsk i .

N ie  skończy ł jeszcze ,  gdy  są s iad  jego ,  z e ­
rw aw szy  się z m iejsca, ciężko u d e rz y ł  po r a m ie ­
n iu ,  m ó w ią c :

—  W s ta ń  pan  M am y z sobą  do pom ówienia.
—  D obrze!  —  pom yśla ł  S igoules .  —  Teraz  

bo m b a  pękn ie .  D om yśla łem  się tego.
P a n  de la  C a d ie re  z a d rz a ł  pod do tkn ięc iem  

tej s i ln e j  ręki, ale, za m ia s t  pos łuchać  w ezw ań a, 
odw róc ił  s ię  ty lko  i, m ie rząc  n iezna jom ego  po- 
g a rd l iw e m  spo jrzen iem , r z e k ł  z im no :

—  D ziw ię  się, że p a n  pozw alasz  sobie do ty­
kać mnie.

M ężczyzna  b y ł  b a rd z o  b lady  i za k ry w a ł  
w ynios łą  p o s ta c ią  kobietę ,  k tó ra  m u s ia ła  mieć 
w tej chw il i  n ie w e so łą  m inę .

S igou les  n ie  d r g n ą ł  do tąd  z m ie js c a ;  m y ­
ś la ł  s o b i e :

—  To w łaśn ie  ów m ąż  z okolicy M elnn ,  La 
C ad ie re  n ie  m usi  go znać ,  bo zda je  s ię  n ie  w ie ­
dzieć, o co chodzi.

—  E az  jeszcze  p o w tarz am , w s ta r  p an  I —  
rzek ł  m ężczyzna  z t łum ionym  g n ie w e m . —  W i­
dzisz pan, że j a  stoję.

— W idzę ,  ale n ie  w iem , d laczego  mam się 
poruszać .  N ie m am  p an u  n ic  do powiedzenia,  
gdyż  n ie  rozm aw iam  z p ie rw sz y m  lepszym  w m ie j­
scu  pub licznem .

—  N azyw am  się J a k ó b  L a rm o r .  Bozum iesz  
p a n  te raz  ?

P a n  de la  C ad ie re  m u s ia ł  zrozum ieć ,  bo 
zm ien i ł  się n a  tw arzy  i p o w s ta ł  w końcu. W te d y  
m ężczyzna ów c-ofnął s ię  o krok,  ja k b y  go tu jąc  
do ob rony  w raz ie  nag łeg o  n ap adu ,  a ru ch e m  
tym ods łon i ł  żonę, k tó ra  do tąd  s iedziała .

S p o s t rz e g ła  nakoniec  tw arz  człowieka, k tó ­
rego  głos w zbudził  w niej ja k ie ś  w spom nien ie ,  
i w ydała  okrzyk , p raw ie  n a ty c h m ia s t  s tłum iony , 
k tó ry  n ie  uszed ł u w ag i  S igou lesa ,  ale k tó rego  
n ie  s ły s z a ł  m ąż g n iew em  zapalony.

O m ało  co n ie  z e m d la ła  i, pu łkow nik ,  aby 
zapob iedz  rozgłosowi tej sp raw y ,  p o s ta n o w ił  
w trąc ić  się, m ó w ią c :

—  P a n  zapom ina ,  że tu  j e s t  pan i,  i m uós iw o  
ludzi p a t rz y  n a  pańs tw a

L a  C ad ie re  sp o s t rz e g ł  także  kobietę ,  i on

także  ledw ie  m ó g ł  ukryć  okrzyk zdziwienia; p a ­
t r z a ł  na  nią. zd a w a ł  się poznaw ać ,  ale n ie  by ł  
pew ny. M ia ł  w i ło c z n ie  k ró tszą  od niej pam ięć ; 
a k iedy idzie o s tosunek ,  p rzed  la ty  ze rw any ,  
w tedy  praw ie  zaw sze  m ężczyzna  zapom ina ,  a ko­
b ie ta  pam ięta .

—  Jeże li  pan  chcesz  się  rozmówić —  p o d ją ł  
znow u pu łkow nik  —  to lepiej w dziedzińcu ,  luo 
n a  ulicy...  n iżeli  tu, w r e s ta u ra c j i  i w obecności 
pani.

—  To p raw d a  —  rze k ł  m ąż. —  Moja żona j e s t  
tu  z b y tec zn a  i odprow adzę  j ą  do num eru . . .  M ie ­
szkam y  tu  w h o te iU  więc to d ługo  nie potrwa, 
i p ro szę  poczekać n a  m n ie  pod  a rk a d am i.

Z ap roszen ie  zdaw ało  się  s to sow ać  do obu 
panów , i S igoules  m ia ł  ochotę  pow iedzieć  :

—  M nie pan  n ie  znajdziesz . N ie  mam żadnej 
z panem  spraw y .  Możesz pan  kończyć sp rzeczkę  
z tam tym  panom .

Ale po nam yśle  w s trz y m a ł  się  i zaw nio -  
sicował tylko :

—  A I więc p ra w d ą  je s t ,  co opow iada ł P a w ło ­
wi w w agunie . Je że l i  rzeczyw iście  część nocy 
■rzepędził w zam ku, więc n ie  on za m o rd o w a ł

Basfro i ?
T ym czasem  mąż, uw aża jąc  za p rzyzw olen ie  

m ilczenie p a n a  de  la  C ad ie re ,  dał z n a k  żonie, 
k tó ra  w s ia ła  i w ysz ła  za n im . O dzyska ła  ju ż  
by ła  panow auie  nad  sobą  i p rzed  odejściem  rz u ­
ciła p ogardy  p e łn e  sp o jrze n ie  w iceh rab iem u , 
k tóry  n ie sp u śc i ł  oczu, i r zek ł  n a s tę p n ie  do S i ­
gou le sa  :

—  N :e po trze b u je  s łuchać  rozkazów tego zwie­
rza. G dybym  się w y n i ó s ł . . .  co m yślisz  o tem, 
p u łk o w n ik u ?  -  -

—  N ie  do m n ie  należy daw ać panu  r a d y ;  ale 
zdaje m i się, że byłoby lepiej skończyć z n im  
od razu ,  toin b a rd z ie j  że n ie t ru d n o  mu będzie 
dow iedzieć  się, k to  pan je s te ś  i znaleść pana .  
W s z a k  to on, k tó ry  wrócił do s ieb ie  n ie  w porę 
i zaskoczy ł p a n a ?

—  A t a k ; wiem, że to ym, odkąd  się nazw ał.  
Gdyż p ie rw ej n igdy  go nie w idzia łem .

—  Ja k to ,  by łeś  pan  zakochany  w je g o  żonie, 
a  je g o  n ie  zna łe ś?

— Nie.  .Jestto szczególny w ypadek , k tó ry  panu  
k iedyś wytló inaczę. Ale skąd  u J ja b ła  dow ie­
dzia ł  się, żo to ja  ś ledziłem  za n im ?

— je ż e l i  się dowiedzia ł,  to p a ń s k a  w ina .  O po­
w iada łe ś  mi pan  n a  cały głos, że onegda jsze j  
nocy zm uszony  byłeś wyskoczyć oknem z zam ku 
n iedaleko  M elun położonego, j e ż e l i  ten pan  po­
s ia d a  ja k i  zam ek w tam te j  okolicy i jeże li  było 
u n iego  ja k ie  zam ieszan ie  w nocy, to z rozum ia ł  
zapew ne ,  że to o n im  w yrażasz  się pan tak  n ie ­
p o c h le b n ie  . . .  nazyw asz go g łupcem . Od k ilka  
m in u t  s łu c h a ł  i n ie c .e rp l iw ił  się w idocznie .

—  Do kata ,  m ogłeś  m nie  pao os trzedz.
— P rz e p r a s z a m  pana ,  a le  zechc ie j zauw ażyć, 

że p ań sk ie  sp raw y  wcale m n ie  n ie  obchodzą. 
P o d o b a ło  się p a n u  usiąść  przy m oim stole. N ie 
opar łem  się  tem u,  ale i n ie zap rasz a łe m .  Nie 
w ypadało  m i nakazyw a panu  m ilcz en ia ,  ale 
p rzypom nij pan  sobie , że m u nic n ie  odpo ­
w iada łem . To, co pan  b ra łe ś  za ro zm o w ę ,  było 
monologiem, bo p an  sam  tylko m ówiłeś. To też 
te r  jegom ość  n ie  do m n ie  m ia ł  urazę, i w tedy  
ty lko do mnie się o d ez w a ł ,  g d y  go zaczepiłem. 
N ie wiem za te m ,  d laczego  m am  się m ieszać do 
waszej sprzeczki . Id ź  w yszukać  tego ni* szczę­
śliwego uięża, albo unikaj go, to mi wszystko 
jodno .  J a  tu zos ta ję  . . .  nie skończy łem  jeszcze 
c z a rn e j  kawy.

—  B ardzo  dobrze , mój pan ie  —  odrzek ł  de la 
C a d ie re  u rażony .  —  Sadzi łem , że s tan iesz  p an  
po mojej s t ro n ie  przeciw ko tem u zapaleńcow i.  
O m yliłem  się. N ie m ówm y o tem i żegnam  pana ,  
oby na z a w s z e !

W y sze d ł  sp ieszn ie  z sali, rzuc iw szy  w pierw  
n a  s tó ł  za p ła tę  za śn iadan ie ,  k tó rego  ledw ie do­
tknął,  a S igoules ,,  uszczęśliwiony, E j j j s ię  pozbył 
w icc-h rab iego ,  pośp ieszy ł zap łacić  swój r ac h u n ek .

Sp ieszno  mu było więcej niż k iedykolw iek 
pobiedz do P a w ła  de L izy  i powtórzyć mu w sz y s t ­
ko, co słyszał.

Mąż i żona wzbudzali w ruin p e u n e  w spó ł­
czucie szczególniej żona, k tó ra  m ia ła  s ło d k : w y­
raz  tw arz y  i m u s ia ła  c ierp ieć  .o k ro p n ie ;  a le nie 
m ia ł  ochoty  spo tkać się z m m i, żeby nie w yw ią­
zały się nowe zaw ik łan ia .

W y sze d ł  więc w kilka chwil po panu  de la 
Cadiere ,  i aby  u n iknąć  ze tkn ięcia  z je g o  p rz e ­
ciwnikiem , otworzył drzwi na  boczne schody, 
zdąża jąc  do swego pokoju po zostaw iony ta m  
palto t.

W tem  na końcu  k o ry ta rz a  zna laz ł  się tw arz

w tw arz  z m ężem , k tó ry  szed ł sp ie szn ie  i rze^ 
mu dosyć n ieg rzecznym  tonem  :

—  Gdzio je s t  człowiek, k tóry  ja d ł  z piTu®] 
śn ia d a n ie ?  D ałem  mu rendez-yous  pod a rk a d a ^ 1 
ale go tam m e  zna laz łem .

— Cóż ja  na  to p o r a d z ę ? —  spokojn ie  odrze 
pułkownik.

— P o n iew aż  ten  ło t r  ucieka, chcę abyś pf> 
odpow iada ł  za je g o  obraź liw e  słowa.

S igoules  pos iada ł  wiele zimnej krwi, i i^i 
v,ięcej się ktoś unosił ,  tem  b a rd z ie j  on się sta 
wał lodow atym .

— P an ie  —  rzek ł —  je s te m  wmjskowym, wkrót' 
ce kończę trzydzieści la t  s łużby, i nie odmawia' 
łem n igdy  zadośćuczyn ien ia  tym, k tórych  obn> 
ziłem Ale n ie biłem się  n ig d y  za kogoś drU' 
giogo i n ie m yślę rozpoczynać w tym wieku 
Osoba, k tórej p an  szukasz , nie na leży  do ifioicii 
przyjaciół .  Tego p a n a  spo tka łem  raz  w klubiefi 
dzisiaj nie z a p y ta ł  m n ie  o pozwolenie , < zy może 
u s ią ść  p rzy  m oim stolo. G dyby m nie  zapy ta ł  
może byłbym  w pros t  odmówił.  To z n a m y ,  że nie 
czuję się w obowiązku obs taw ać  za n im .

—  Ale przyna jm nie j  wiesz pan ,  ja k  on się 
na/ .ywa?

—• W iom. U trzy m u je ,  że się n azyw a wice-hra- 
bią de la Cadiere , a m ieszka w tvm ho te lu .  Ja 
mieszkam tu rów nież  i n a z y w a m / ,s ię  pułkow nik 

es.
T a  stanowcza i o tw ar ta  mowa uspokoiła 

n a ty ch m ias t  p ana  L arm or.
—  W ybacz  mi p a n — rzekł ze w zruszen iem  - -  

S trac i łem  zupe łn ie  głowę. Z n iew aga  jak ie j  do­
znałem  w pańskiej obecności,  d o p row adz i ła  mię 
do szału.

—  Z n ie w a g a !  ja k a  zn ie w a g a ?
—  W ięc m e s łysza łeś  pan, co ten  człowiek 

powiedział,  że p rzepęnzi ł  noc całą u  zam ku pod 
Melun ! Ten  zam ek do m nie  należy. *

—  Zkąd że pan  w iesz?
— fetróź nocny  s trze la ł  do cz łow ieka ,  który 

uciekał przez okno. . i chybił,  skoro ten  nędznik  
j a d ł  tu p rzed  chw ilą  śn iadan ie .  S zukałem , kto 
by to m ó g ł  być...  aż zd radził  się sam.

(C. d. n.)
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Koszul©
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1 90, 2*25, 2 50 i 3. 

balowe fason ,,Edison“ (nowość) zł. 325

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

Nakładem Księgarni katolickiej 

iJr. W ladysława Milkowskiego
w KraKowie

poleca. N*7- w y b o r z e

M A S A Ż Y  N  S C H A . Y K R Ó
w e L w o w ie .

■ -*fi?/ " x r l "

w yszedł św ieżo : 1266 6 - 6

rz 1
n a  ro k  P a ń s k i 1887

bogato i l u s t r o w a n y  z dodatkiem b e z p ł a t n y m  ozdobnego k a l e n d a r z y k a  W o r k o ­
w e g o  z r y c i n ą  k o lo r o w a n ą  i c za rnym  p a p ie r e m  p e rg a m in o w y m  do notatek . 

Cena egzemplarza  50 centów, w mocnej oprawie 65 cen .  -w, w ozdobni^ 
oprawie pąsowe, z p tó tn a  aDg. ze z łoconem i w yciskam i i brzegam i złoconemi 
1 z ł r  25 ct.

Na  p rzesy łką  1 egz. dołączyć na leży  20 ct. na  przesyłką 2 egz. 25 c t .  a na 
p rzeoyłzę  3 do 12 egz. 36 centów.

K
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Kantor wymian] 3
c. k. uprz. gal.

akcyjnogo Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaż 

wszy stkie elekta i monety Ej
pod w aru n k am i n a jp rz y s tę p n ie j s z y m i  H

L I S T Y  l t i p a t e e c n e ,  |
j ako też  Cj

5°|0 premiowane Listy hipoteczne, “]
które  w ed ług  prawa z d. 1. l ipca  łb b b  (Lz . p. F .  X X X V II I  rń
N. 93) i na jw .  post.  7, d n ia  17. g ru d n ia  l s 7 t ,  m ogą S
być użyte do lokow an ia  k ap i ta łó w  funduszow ych , pu- [Jj
p i ia rn y ch ,  kaucy j m a łże ń sk ic h  w ojskow ych, u a  k au c je  gj
i w ad ja ,  są w  ly m  kantorze do nabycia , 841 159-? ffi

W s z y s tk ie  p o le ce n ia  z p row inc ji  w y konu ją  się  jjj
bezzw łocznie  po k u rs ie  d z ie n n y m , bez do liczę -  £]
n ia  prow iz ji .  fQ

ifj

- f,.- -Y-
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22rj.i!źe30/.e c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 5O0/o ceną dzieła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Boeusta*skićśo  
Powieść tę, dwutomową, będącą jedum r r z n a jp ięk n ie j ­

szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  francuskiej,  może każdy otrzymać 
za 1 złr. ,  z p r z e i . tk ą  pocztową za 1 z ł r  10 ceafców, a za 
za liczką  1 złr. 4^ ct.

A d m * r . i s t r a c j 3 „ P r z e g l ą d u "
L w ó w , Sykstuska 45.895

Anonse PF.
( K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p rz y w i le j  
u m ieszczać  b e z p ł a t n i e  w  o b ję to śc i  12 

w ie r s z y  m iesięczn ie .)

Poszukuję nauczyciela dochodzącego 
do n a u k i początków  czy ta n ia , p isa n ia  
czterech działań. W iadom ość b liż sz a  w 
a d m in istra c ji .P rz e g lą d u * .

Dr. Józef  Fiakowicz, ad \ ,oka t  w Sanoku 
poszukuje do swej kance lar j i  ru ty n  ,wa 
n e g j  koncypien ta
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Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji.
Rozsyła t y lk o  czyste  wełniane towary

3-10 m e tra  m a te r j i  zimowej na  męskie ub ran ie  za 6 złr.
2 .  „ „ „ męskie palto  „ 6 z Ir.

tudzież w izelkio inne wełniane towary  za go tów ką  lub za zaliczką. Niekon- 
w eniu jąey  tow ar  zostanie wymieniony luo pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

Ka GAZYi I f u t e r

P . C z a p c z y ń s b ie g o
we L w ow ie, u l. H alicka, liczba 1. w  dom u w łasnym .

P o le ca

FUTRA miastowe i do pudroży Damskie i męskie
w najrozm aitszych g a tunkach  :

Zarękaw ki dam sk ie  i kołnierze. 1223 14—15
Czapeczki d a m s . i e  Czapki męskie i Kołpaki 
Płaszcze astrachanow e damskie , podszyte  futr>-ir fasony nowe. 
Pałetoeiki dainsk o, kró tk ie  (Kaftaniki! obłożone fu trem , 
ńucondy fu trzane.
W ierzchy gotowe damskie,  wełniane, jedwabne i aksam itne.
V erzchy gotowe męskie .  m ate ry j  zagranicznycn i Krajowych. 

Materje jlpjwabiie i wełniane na  wierzchy dam skie oraz Sukna 
na  wierzchy meskio po cenach fabryczny ? h .

F u tra  z Ronow syberyjskich po as iy ie  fu t rem ,  dam skie  i m ęskie 
oraz z Wilków białych syberyjskich,  odznaczające się szcsególną lek­
kością i pra-. tycznością.

Deki do sani, Fussaki do podróży, Zarękaw ki m yśi .w skie .  
skóry we wszystkó-h ga tunkach,  p d  dyńczo i hurtownie.  

Zamówiei ia z prowincji  za n ades łau ,em  m iary  usku teczn ia  
sumiennie 1 z ca łą  ak u ratn o śc ią  i p o sp iech em ; za dobroć i t rw a ło ść  
towaru  gw arantuję.

O  e  n  y  z  a  1  ż  o  n  <

Cenniki na żąaan le  franco.

W W innikach potożonych między S a m ­
borom — Drohobyczem i Borysławiem - 
j e s t  budynek m urowany  a kominem fa­
brycznym  — prz iatnym na jakąkolwiek 
fabrykę — lub kościopamię du w y d z ie rż .■
wieni .____________________________ _ _ ___

pokój kawalerski z osobnym wchoden 
od 1 s tyczn ia  1887 do najęcia ul.  Lipowa 
N r  4 obok politechniki .

Mająteir zaraz do sprzedania  ! l ło ‘i 
170 m ó r g ; łąk  26 i n ,  pastwisk 58 m. 
lasu zas/.anowanego 125 1 11. ogrodów i m .  
Dom mieszkalny i zabudowania w dobrym 
s t a n ę  Czynsz p r  >pinacyjny z łr .  270 w. a 
Do kolei Ł upko nskiej l ‘/ i  m il i  v> ia > 
mość ul. 1 'h orą łezyzny  1. 23. W na  Sę- 
knwoka. Pośrednictwo wykluczone.

Leśniczy egzaminowany, z kilkule tnia  
p iak tyką ,  żonaty, poszukuje ponady od 
i K w ie tn ia  lub 1 L ipca  1887. Ł a s k a w  
zgłoszenia pod adresem : M ichał  Nignor  
leśnik dóbr Wielka Wieś. poczta Wojnicz

B’"r tep ian  ośmio-oktawowy z w iedeńsk ie1 
fabryki £ ie . l le ra  będący w ca łk iem  do 
bryno stanie ,  jest. za niską cenę do sprz  
dania  B liższą  wiadomość udzieli J .  R 
nauczyciel w Dolinianach poczta  Kni- 
hynicze.

W  Znacznie zn iżone ceny,

R. DI TM A R
we Lwowie

GŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ KAEIY JTEZAPALKEJ.

W yłączna sprzedaż ,,K. H it m ara petrolu  
niew ybuehow ego44

.  l i t r  na f ty  salonowej podwójnie rafinowanej . 25 ct. 
I  ,  „ gospodarskie j  . . . . . . ■ . 23 „

„ „ „R I u m a r a  niewybuchowej* . . 33 „
Przy  jednorazowym zakupnie  lub przy przedpła tach

na częśc owy odbior 1280 5 —ł
przy 10 l i t rach  2 cency na l i t rze

” k& i/ v. 3 ”, becikach waiacycb kolo 140 kilo, stosowny rabat .
B ezpłatna odstawa do doinn od 5 litró w  

zacząw szy we w łasn ym  w ozie.

T ylko nieeksplodująca nafta,

^ L i E i l S E j E S B E S E ® '

GALICYJSKI

J A N K  KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

I ^ I s i ą ż e c z i k i

i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

Ostrz  gam pp Aptekarzy , aby tak  d  
do dzierżawy jak  kupna apteki  w J--- 
ziernie, z mężem moim się nie n k ł - d i l i  
z powodu, iż tenże um ysłowo j -st ch"- 
r>m, — Sprawa zaś ustano wienie d 
k u ra to ra  w toku  Czemeryńska, apte 
karzowa

nii
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0 ,2 idrocznie.
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^  Si H U l ń S l '  i i i  S i S E S E E S S i i f -

P. P. w ła śc ic ie le  m ajątków  
ziem skich

we wschodniej Galicji
chętn i  do ich sprzedaży, zechcą zgło­
sić się z bl iż .zemi warunkami pod 
adresem : A n to n i  Ł o p u s z a ń s k i  T u l

czyn, Podolska Gubernja.
'273

ród wielu środkuw domowych, zale­
canych przeciwko podaurre i reum a­
tyzm ow. okazał się najskuteczniej^ 

szym i najlepszym p r a w d z i w y  
Pain-Expeller z kotwicą Nie jest 
to żaden środek tajny, ale p re­

parat ściśle realny- wypróbowany przrz 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polocie każ­
demu choremu Najlepszym tego dowo­
dem służy ta  okoliczność, iż w,clu cho­
rych, spróbowaąvszy innych jiompatycz- 
mo wyolewiftu^cli ńlocl ] , '0  W 7

« jciło Jednak dc P ii . -Eitpjueru.
Przekonali s.ę bowiem przez Dorównanie, 
iż bole reumatyczne, jak  łomota człon­
ków i t. p ., również ból głowy, zębów. 
Dól w krzyżach i kłucie w boku (kolka; 
't .p .o d  użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. ,Niskaj ćeiia, wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki K Y jt., 70 ct. 
lub 1 zł 20 ct. umożliwia nabvpie tegozą 
biednym a liczno pomyślne kuracye dają 
gwaiancyą, iż pieniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. NależJ się tylko wystrzegać 
sz k o d liw y -c h  n a ś la d o w a ń  i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain Expeler z „ko- 
twica!1 Główny skfad w aptece i*
pod Złotym  Lwem wPiadie, przy placu jS$g£8g  
Mikołaja (Niklasplatz) 7 Jost na 
składzie prawie we v szvslkich jWa

) m u r i   4 S  |

3 4  l i t r ó w  c i o ż k i e g o  

czerwonego UCINA
w 6 pięknych beczuleczkach, k tóre  po 
opróżnieniu odesłane frank  i, przyjmuj s 
się napow rót  i zwrnca się s tron ie  
1 złr. 8 0 ct., o f e r u j - w  cerne 9 z ' r .  w. a. 

już z o p ra tą  na leżytości ponztowej. 
b a rona  Erwina Flatoriscl  a 

GutsverwaUu'.g  H uuib itek  
1 0 - 1 0  K -m ifa t  Zagr, b 1242

r  iwdiiwy tylko to tnaklem „kotwloy"!

Cierpiącym na ponagrę i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

Pain-Expeller
s „ k o t w i c ą " ,  jako bardzo 
łkdtecznj środek domowy.O
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Jó z e f  ScbwarŁ. fr -zjer Limaki i męski 
dawDiej na  ul.  Halickiej  obecnie na W a­
łowej ul.  p d I. 4. Poleca Szanowne! 
Pub  iczności wszelkie  wyroby w zakres 
f ryzjers tw a wchodzące, p rz y jm u je /  oraz 
abonam en tu  Szanownych Dam na fryzu- 
w a n .j ,  jakoteż Panów na golenie po ce­
nach  na jm niVkowańszych 

N a  sprzeżaż 2 0'J pięknych wysokich 
met irj iłowych dębów 30 cali grubych  j 
wyżej.  Adres: ż a rząd  dóbr Telaezo poczta
Liti.ttyn .

Poazuk n t  ę og rodn ika  k walera  d 
prowadzenia ogrodu warzywnego, sadu 
m lod"g > i szczep na  sprze laż Znaj-uność 
p izczetnictwa i cb m ie la rs tw a  pożądana. 
A d re s :  Zarząd  dobr W odniki poczta
M anam pol .

o x x x x x x x x x x x a
K tó-a  z a m o ż n a  ro d z in a  zechce a d o ­
ptow ać b ez im ien n e g o  3*/i roku 
m ającego  chłopczyka, dz iec ina  zd ro ­
wa i p iękna —  bliższych  szczegół 
udzieli  a d m in is t ra c ja  „ P r z e g lą d u .1.

OXXXXXXXXYKXO

IZYDOR WOHL
u l i c a  S y k s tu s k a  I. 6.

'w w  VIz 1  <t*
poleca Szan P. T  P u b lic z n o ś c i 

swój WYŁĄCZNY sk ład

HERBATY ROSSYJSKIEJ
Cougo dobr.* */2 k io . z l 
l f a y s o w ,  dosk c z a r n a ‘/2 kilo .

- melange „ „ . .
Suszong,  wyborna „ „ . .

„ najlepsza _ - . .
M e lan g e  karawanowa

F
n  (Nr. I. 
u - e z u H u J  „ II

I
DL

(funt 1 r. 60 k. 
opowj „ 2 „ —

U  2 „ 50 „
(w yb o rn a >/2 k ilo

y s ie w k i | l ł .  p rim a „ „
n -n idiia n itra

1 I'
1 60
1 8 0
2 . .

3 _

4 ___
ę Ol)
4 60

2 40
0 —

3 75
i 60
1 80
2 0

BBS" Ł m t a n e  zl. Cenią odwrotną 
pocztą opi kowame  franco. i'C77 7-10

Parowe Mydło i Perfumy
fabrykowano przez

J U L j  i1 S Z A  H O T H A
1281 yy B ie l s k u  (B .c l i tz )  3 -3  

pu eca szczególnie 
S p ec ja lność  : Znakomite m ydło do 

golenia  (5 k p a . i e t  2 z ł r  50 ct f r a n ­
co I jako---ż toale to  we francuskie m y d ,ja.

Jubiler i Złotnik

L w ó w , P l a c  M a r j a c k ł  H o te l  
1250 E u r o p e j s k i  8— 20
po 'eca  znaczny zapas b i łu te r j i  w ła ­
snego wyrobu i srebra  sto ł-wego .  
P ie rśc ionk i  zaręczynowe, obrączki 
i szpilki ślubne i wszelkie „am ó- 
wien a wykonme we w łasne j  p ra ­

cowni w j a k  najkrótszym c7,asie.

D o  n a b y c ia  o ra w la  a ra  a n i y a t k i c h  „Dtiksch I

N A B IA Ł
w u e lk ie g o  rodzaju, w najlepszej jakości 
z folwarków Niestuchowskiego i Że la ­
chowskiego, dóbr h r  Tadeusza Dziedu- 
szyckiego i z fo lw a ik j  Starosielsk iego, 
dóbr JE ,  lir. A lf reda  Potockiego, poleca

„M leczarnia IIaLcJcau 118

tudzież poleca wyborną sawę, herbatę,  
mleko, podźmietame i t  d. Przez cały 
dzień od gudz. 6 rano do 10 w i-czór po­
dawany ua nzźlanki  w odpowiednio u rzą ­
dzonym lokalu przy ul.  Halickiej 1. 50.

n n n m u n n n u n u m

W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy. ,

P in io m  i l-anoiu potrzebującym dyskro- 
cj uialnej pora ły i pomocy lekarskiej 
udziela takową z gwarancią  pożadanegi 
ekutkn i najściślejszej ta jem nicy ,  doświaii 

czony od k i lkunastu  la t  p rak tykujący

Specjalista lekarz w chorobach
dyskrecyj‘nych.

Przyjmuje  wyłącznie  o i 12 do l r  po­
łudn ie  nrzy ul cy Krakowakioj !. 15 na 
p ierwszem piętrze gosae Sklep Wędlin 

p. Underki.  1181 3 - 1 5
Na dynkrecjonalne l is ty  pod adres en 

M. Bielak, u lica  W a ło w a ł .  15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła l ekars tw a  sekretn ie

Odpowiedzialny redaktor; T e d e u u  Ł o p u s ia d ik i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


